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w  IMUMERZE 


•  ■  Wołanie  o  ręce  do  pracy  —  słr.  2  ■  Na  bocznym  lorze?  —  słr.  5 — 7  ■  Wakacyjna 
mizeria  —  słr.  6  ■  Płynny  gaz  L.  bez  nerm  ów  —  7  ■  O  konioch,  pechu  i  gwiaz¬ 


dach  —  słr.  8 


Konkurs  „Twórczość  Robotników” 


Redakcja  dwutygodorka  „Twórczoś^ć  Robołni- 
ków"  ogłosiło  ciekawy  konkurs,  który  być  może 
zointeresuje  część  rniszych  czytelników.  Zodoniem 
konkursowym  jest  nopisonie  reportażu  z  życia 
środowiska  robotniczego  przez  somych  robotni¬ 
ków,  a  więc  łudzi,,  którzy  nie  zajmuję  się  pro- 
łesjonainie  dztefir>ikarstwem.  Orgonizatorzy  spo- 
QZiewG|q  się  relocji  o  lósoch  robotników  mło¬ 
dego,  śreckilego  I  słorszego  pokolenia  ze  wszy¬ 
stkimi  tych  losów  zawiłościami.  Maję  to  być 
reportaże  o  procy  i  o  życiu  —  rodzinnym,  spo¬ 
łecznym.  Orgonizorłorzy  szczególnie  oczekuję 
dzienników  pracy,  które  byłyby  „fotografię'*  8 
godzin,  które  spędza  się  w  fobryce. 

Reportaże  w  objętości  nie  przekraczającej  '•0 
stron  moszynopisu  i  nigdzie  dotychczas  nic  pu¬ 
blikowane  noleży  przestać  do  15  pożdzierrwka 
br.  no  odres  redakcji:  Twórczość  Robotników", 
00695  Worszawo,  ul.  h>Jowogrodzka  46,  II  piętro, 
z  dopiskiem  na  kopercie  „Konkurs  na  repor¬ 


taż'*.  Pracę  nołeży  opotrzyć  godłem,  osobno  w 
zamkniętej  kopecde  rłaleiy  załęczyć  karteczkę 
2  tym  somym  godłem,  o  na  niej  imię,  nozwisko, 
odres  oraz'  krptkę  notę  biograficznę  autora.  Or¬ 
ganizatorzy  przewiduję  przyznonie  jednej  nagro¬ 
dy  I  (12  tys.  zł)  oroz  jednaj  nogrody  II  (9  tys. 
zl).  dwóch  nogród  III  (po  4  tys.  zł)  oraz  trzech 
wyróżnień  po  2  tys.  zł.  Najlepsze  prace  zosłonę 
też  opublikowane  w  „Twórczości  Robolników". 

Zdajemy  sobie  sprawę,  że  ludziom  nie  nawy¬ 
kłym  do  łrzymonia  długopisu  pisanie  sprawia 
czosem  pewnę  trudność,  choć  do  powiedzenia 
maję  sporo.  Dlatego  też  proponujemy  wszyst¬ 
kim  tym,  których  zainteresował  łemaf  konkursu, 
a  r)ie  czuję  się  pewnie  w  operowaniu  długopi¬ 
sem,  by  przyszli  do  nas,  by  skonłakłowoli  się 
z  redakcję  „TKA*'.  Chętnie  udzielimy  pomocy 
w  ramoch  fKiszych  możliwości. 

(lobł 


Plenum  ZK  ZSIWP 

W  sprawie 
„Ustawy  o  młodzieżą” 


Zasadniczym  po¬ 

siedzenia  plenarnego  Zarządu 
Kombinatu  ZSMP,  które  od¬ 
było  się  27.07.  br.,  była  dys¬ 
kusja  na  temat  projektu  u- 
stawy  „W  sprawie  młodzie¬ 
ży".  P:ojekt  ten  zanim  trafi 
do  Sejmu  jest  szeroko  dy.sku- 
towany  w  środowiskach  mło¬ 
dzieżowych.  O  potrzebie  u- 
chwalenia  przez  Sejm  tej  U- 
stawy  mówiono  już  dużo  wcze 
śniej,  lecz  dopiero  teraz  pro¬ 
jekt  ujrzał  światło  dzienne. 

On\iiwianie  projektu  wzbu¬ 
dziło  żywą  dyskusję.  Świad¬ 
czy  to  najlepiej  o  wadze  pro¬ 
blemu,  jak  i  o  tym.  że  nie 


wszystkie  sformułowania 

przyjęte  zostały  bezkrytycz¬ 
nie.  Opinie  na  lemat  pro¬ 
jektu  były  różne,  czasami 
wręcz  różniły  się  diametral¬ 
nie.  Zapowiada  to  trudną  i 
burzliwą  drogę  projektu.  Jak¬ 
kolwiek  podczas  pleiwirnego 
posiedzenia  uzgodniono  kiUa 
w^spólnych  wniosków  l  uwai, 
to  jednak  opinia  o  tak  szero¬ 
kim  materiale  wymaga  głęb¬ 
szej  analizy.  EWatego  też 
Plenum  ZK  wybrało  zesp4»ł, 
który przygotuje  wnioski  i 

(Dokoiiczenie  na  str  5^ 


K)/ ma  N/ł  a  i . 


z-cq  dgrekłoro  ds.  produkcji  ini.  Adamem  Gurgulem 


z  exyin 
w  driM)  ie 


Za  nami  już  7  miesięcy  ka- 
Icndarzuw ego  roku.  Tora  pod- 
.sinnuuać  jakiiiii  wynikami  e- 
kooanttC'/n3  mi  zainknęliŃmy 
iiM  udcliiok  czasowy.  I  pfynęło 
irorhę  cza.sii  nim  dane  o  wyni- 
kaili  produkcyjnych  poIrocza 
zostały*  skompletowane.  W  la.ś- 
nie  o  tych  warnikach  rozma¬ 
wiamy  z  z-cą 'dyrektora  cN. 
produkcji  mgr.  inż.  .Adamem 
Gr  :\i  ulem. 

poro  w  tej  rozmowie  padło 
cyir,  ale  bez  nic/h  trudno  od- 
dur  efekty  półrocznej  pracy 
załfu:i.  Jest  sprawą  oczywistą, 
ze  u  warunkach  reformy  gos¬ 
podarczej  efekty  finansowe 
pr.edsiębiurstw  a  mają  bezpo- 
.sredni  wpływ  na  wysokość  za¬ 
robków  załogi.  Stąd  też  —  jak 
sad/iniy  —  mimo  sporej  ilości 
danycli  liczbowych  teksv  lej 
ru/.mowy  z  zainteresowaniem 
przec/ytu.lą  ł*T  C/ylclnic.v. 

liKDAKCJA:  Jakie  byto  dla 
mis  10  półrocze,  które  zamknę¬ 
li. ^my  niedawno?  Z  ftewuymi 
trudnościami,  przy  sporej  iloś¬ 
ci  niewradojnych  przyszło  nam 
konstruować  plan  ua  ten  rok. 
Jak  inyyląda  realizacja  przy- 


półrocze 

jętych,  zalnzcń  pfanu  za  6  mie¬ 
sięcy? 

DYR.  ADAM  GURGUL:  W 
za-adzie  mamy  komplet  da¬ 
nych  dotyczących  wyników 
produkcyjnych  za  6  miesięcy. 
Jest  więc  podstawa .  do  sfor- 
mułow^ania  pierwszej  oceny 
naszej  półrocznej  pracy  —  za- 
rówmo  pod  względem  technicz¬ 
nym  jak  i  ekonomicznym.  Na 
początek  kilka  podstawo w'ych 
danych.  Jeżeli  chodzi  o  sprze¬ 
daż  wyrobów'  w  cenach  zbytu  — 
a  jest  to  podstawow'e  kryterium 
oceny  wyników  przedsiębior¬ 
stwa  —  to  zamknęła  się  ona 
kwotą  9.072  mhi  zł. 

Czy  to  dużo?  Otóż  wycinek 
planu  rocznego  przewidywał 
że  W'  połowic  tgo  okresu  sprze¬ 
damy  towary  i  u.slugi  na  kw'o- 
tę  9.175  min  zł.  Tak  więc  do 
jego  wykonania  zabrakło  nam 
103  min  zł.  Natomiast  plan 
operatywny  (ustalony  na  po- 
.szczególne  kwartały  z  możli- 
w’o.ścią  jego  korekty  w  trakcie 
kw’arlału  w  zależności  od  sy¬ 
tuacji  zaopatrzeniowo-zbyto- 

tiyokończenie  na  str.  3) 


PiSMO  ZAŁOGI  ZAKŁADÓW  AZOTOWYCH  „KĘDZIE  RZVN" 
W  KĘOZIERZYNiE-KOZLU 


no  inuiestifctiiniini! 

FRói^ar 

„0](o'‘- proces  leclinologjczny 


w  poprzednim  odeiiikti  o- 
niówioiiu  w.vlw'óriiię  „0.\0" 
jiiko  realizowaną  w  „Azotach*' 
inwcst.vcję  centralną  i  przed- 
s(aw>'ioiie  zostały  podstawowe 
dane  iechniczno-ekonoinicziie 
inwestycji  oraz  jej  znaczenie 
dla  gospodarki  narodow'ej  i 
na.szego  przedsiębiorstw  a. 


Dziś  naiomicLst  omówimy  pro¬ 
ces  technologiczny  jaki  w’  tej 
wylwói  ni  będzie  real  zow'any. 

.A  jest  to  o  oces  w  tej  dz.e 
d  Inie  aktualnie  najbardziej 
nowoczesny.  polegający  na 
zi^stosow*aniu  do  syntezy 
0X0  (h.ydroformylowariia  ole 
fin),  tzfi.  katalit.vcznei;o  otrzy¬ 


mywania  wyżej  rzędowych  al 
koholi  z  olefin  i  gazu  synte¬ 
zowego,  katalizatora  rodo.. 
go  zamiast  stosowanych  r  t- 
tąd  pow  szechnie  układów  k  \- 
talitycznych  na  bazie  kar.  >- 
nylków  kobaltu.  Kataliza:  >r 
rodowy^  pozwala  na  prowadza 
nie  procesu  hydroformylo\.  a- 
nia  olefin  pod  znaczn  e  n  - 
szym  ciśnieniem,  co  wpiy  i 
znacznie  na  obniżkę  koszt* »/ 
inw^estycyjnych  i  .  koszt.  v 
wytwarzania,  zajiewnia  w  - 
szą  wydajność  pożądani  ca 
produktów  końcowych  (o4vrł- 
nolu  i  n-butanolu),  zmniejs  i 
korozif>  i  nie  w'ymaga  kłopot¬ 
liwej  regeneracji  zużył.'-  o 
katalizatora. 

I*oczątki  technologii  sięgają 
lat  czterdziestych,  kiedy  ta 

(Dokończenie  ł?a  słr.  4  -5) 


I  i-Ai<7y- 

iUlMOARZEniA 

'.V  i^iMiieó/Jaiek  l  s.erpnia 
hr.  (jdbyło  s^ię  pożegnanie  ko 
ni  sarza  wojłokowego  naszych 
zakładów  majora  Kronisława 
Hajd/ika.  Do  obecności  konn 
sar.a  w  zakładach  zdążyliśmy 
.'Hę  już  przy  z  w*y  czaić,  jogo  o- 
becność  i  udzi^  w  i  oz  wiązy - 
Wet  Ili  u  zakładowych  proble¬ 
mów  |K)zwoliła  załatwić  wrie- 
k'  indywidualnych  spi^aw  pra 
cewników,  którzy  do  wojsko- 
w  *j  w'ładzy  z  dużym  zaufa- 
nie.m  się  zwracał:. 

iV  pożegruin-iu  kenisarza  u- 
dziiu  w’zięli  przedstawiciele 
dyrekcji  przedsiębiorstwa.  Ko¬ 
ta, tein  Zakładowego  PZPR 
j  Zar.-.ądu  Kombinatu  Z.SMP 
W  trakcie  spotkania  mówao- 
iio  o  wv.ajemnej  współpracy, 
trudnościach  i  osiągnięciach 
zakładów'  w  czacie  trw^an.a 
wojennego. 

O  .szczegółach  poinformuje¬ 
my  w  najbliż.szym  numerze 
„TKA*. 

(Dokończenie  na  str. 


Dali  ją  przed  .itci  w. ciele 
I  kilku  pc koleń  mieszkań 
.  ców  o^icdla  „Azoty".  Od 


3€»  f 


wielu  lat  n*eprzei'wanle  na 
tym  .>iamym  stańown.^u.  pr^ez 
cały  czas  w  tej  samej  roL'  Do 


Pfini  Bronia  na  e^nerylurze! 


ruej  chodziło  się  po  szkolne  mijgli  l*c/yć  na  poradę  i  la  kierowniczką  bibliotek*  na 

lektury  i  p>o  „coś  io  pticzy-  ^KXinoc  w  wyłK>rze.  Pan^i  Bro-  osiedlu.  Szmat  czasu, 
tania”.  Niezdecydowani  zaw-  iiisława  Wilk  przez  29  lat  by  Przyszła  wre.^cie  pora  o- 


Na  zdjęcki:  przyszedł  czas  poiegnanio.  Pani  Bronisława  WHk  otrzymuje  kwiaty  i 
tyczenia  od  dycekłora  ZDK  ,,Chemtk'*,  Wtodystawa  Czajl.  Foto.:  B.  Rogowski 


dejść  tia  za.du/.c>itą  emerycuię. 
Z  345  przepiacowanycfi  lat 
pierwsze  7  .spędziła  w  j?zkolii:c 
twie.  całą  resztę  zaś  przepra¬ 
cowała  jako  kierowniczka  Ih- 
blioteki.  Wśród  grona  prac  ^ w 
ników  ZDK  „Chemik”.  b»>  Jj 
,, Chemika"  właśnie  nale/.y 
biblioteka,  była  praco wMiikiem 
o  najdłuższym  stażu. 

Poza  pracą  zawodowa  ^.:d- 
lazła  cza.s  na  pracę  społecrr.'u. 
Pr.'.ez  4  kadencje  była  radcą 
oddziałowym  ZZ  Chemików, 
iva  którego  działalność  nie  by 
ło  narzekań.  Przez  2  kacie- 
cje  rów‘nież  jjełniła  funkcję 
.sekretaiv.a  IX)P  przy  !7DK 

W.śi  6d  odznaczeń,  nagu  d  i 
wyióżnień*  wyiOienić  na 

pierwszyjii  miej.se u  Sreh*  ly 
Krzyż  Za.sługi.  Pani  Br.>ii:a 
jest  również  Zasłużonym  d/ia- 
łaczem  Kultury,  za  zasluej 
dla  regionu  otrzymała  dwu¬ 
krotnie  odznakę  „2^tuzorie- 
niu  Oool.szczyżuie". 
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„TRYBUNA  KĘOZIERZYNSKICH  AZOTOW 


Nr  22  (909) 


Oclziuiczeiiia  w  przeddzień 
lipcowego  święta 


Krzyże  Kowalerslde  OOP  otrzymuj;  icm  ielofiek  i  Je¬ 
rzy  Swcich 


ofoz  Moriaii  Wqtof. 


Odznokę  „Zoshfżonermi  Op  olszczyiiiie'’  oIrzyiMł  nn-ie. 
nasz  sfafy  współpracownik  Franciszek  Tyczyński. 

Folo:  B.  Rogowski 


Jak  JUZ  inioriuowaiaimy  w  „Fa.:  lacij  — 
wydarzeniach”,  na  uroczystym  spotkajiiu  w 
przededniu  Święta  Odrodzenia  grupa  pra¬ 
cowników  kombinatu  udekorowana  została 
wysokimi  odanaczeniami  państwowyiTid.  Oto 
pełna  lista  odznaczonych. 

'Krzyże  Kawalerskie  Orderu  Odrodzenia 
Polski  otrzymali:  Jan  Jelonek  —  aparatowy 
prodidccji  kwasu  nieorganicznego  w  zakłaifcie 
pix>dukcji  związków  azotowych,  Jerzy  Swaeh 

—  kierownik  wydziału  gospodarki  terenami 
zakładowymi/  Warlan  Wątor  —  kierownik 
działu  księgowości  zarobkowej. 

Złotymi  Krzyżami  Zasługi  udekorowani  zo¬ 
stali:  Bolesław  Kierszniowski  —  kierownik 
pracowni  w  BPK.  Stanisław  Komorek  — 
elektromonter  urządzeń  stacyjnych  w  wy¬ 
dziale  mechanicznym,  Maria  Pander  —  ko¬ 
pacz  w  zakładzie  budowlano-montażowym, 
Kazimierz  Różycici  —  kierownik  oddziału  ra¬ 
townictwa  chemicznego,  Mieczysław  Styrna 

—  z-ca  kierownika  działu  zaopatrzenia  suiow- 


eów  w  zakładzie  zaopatrzenia,  Józef  Zganiact 
—  .staeszy  mistrz  wydziału  saletrzaifu  w  za- 
kłaiLzie  pnodukclL  związków  azo>towych. 

Srebrne  Krzyże  Zasługi  otrzymah:  Maria 
Bleotła  —  aparatowa  produkcji  nawozów  w 
zakładzie  produkcji  związków  azotowyco, 
Mieczysław  Kozłowski  —  kIerowi>ik  wydzia¬ 
łu  kompresorowmi  w.  zakładzie  produkcji  a- 
moniaku.  Ewald  Lnks  —  starszy  pjt>jektant 
w  BPK.  FraueiJizek  Liszka  —  murarz  w  za¬ 
kładzie  budowlano->fnontażowym:  Stanisław 
Mazur  —  aparatowy  produkcji  lueoiganiczncj 
w  zakładzie  produkcji  związków  azotowycn, 
Andrzej  Mańkowski  —  kicrowmik  zakładu 
organiki,  Adolf  Rozmus  —  emeryt,  były  kie¬ 
rownik  wydziału  przygotowania  wody  w  za¬ 
kładzie  elektrociepłowni,  Józef  Wiącek  — 
spawacz  w  ZBA,  Bogusław  Więckiewlcz  — 
kierownik  pracowni  w  BPK. 

Brązowy  Krzyż  Zasługi  otrzymał  Zbigniew 
Brewka^ —  sterow^niiczy  w  zakładzie  bez¬ 
wodników. 


0  powstaniu  inaczej 


W  kolejną  rocznicę  Powsta¬ 
nia  Warszawskiego  „Polity¬ 
ka”  diiikuje  fragmenty  książ¬ 
ki  Jana  Kur  dwa  newskiego 
poświęconej  powstaniu,  a  za¬ 
tytułowanej  „Mrówka  na 
szachownicy”.  ^  to  trochę 
fnne  wspomnienia  niż  czyta¬ 
ne  dotychczas.  Inne  też  są  od 
opracowań  historycznych. 

Sygnalizujemy  te  wspom¬ 
nienia,  gdyż  pokazują  czio- 
wleka-powstańca  właśnie  z 
pozycji  mrówki,  która  ma¬ 
szeruje,  widzi  pewne  rzeczy, 
ale  wiele,  więk.szckśż  łych  rze¬ 
czy  jest  od  niej  niezależna. 


Oto  charatkerystyczne  frag¬ 
menty: 

„Z  setek  powstańców,  z  któ¬ 
rymi  zetknąłem  się,  w  mej  pa¬ 
mięci  zachowały  się  tylko  strzę 
py;  szczeg^  twarzy,  uzbroje¬ 
nia,  munduru,  rana,  bandaż, 
wydarzenie,  powiedzenie.  Z 
przenujaruem  czasu  te  łuine 
okruchy  bądź  to  przyciągały 
się,  łączyły  i  zrastały  two¬ 
rząc  tsowe  postacie,  bąiki  też 
bla«Ry,  zamazywały  cię  i 
rozpływały”. 

m.A  naprawdę  to  było  tak.* 
ogtień,  dym,  kurz,  huk,  nur¬ 
kuje.  łhegnie,  strzela,  pada. 


wstaje,  nie  wstaje,  pcxl jeżdżą, 
odjeżdża,  widać,  nie  widać. 
Panzerwagen,  Nebelworfer, 
Sturmgeschiitz,  Sprenggranat, 
.Tiger,  Panther,  Flak  i  Pak. 
Dorzucając  lieinkla,  sztuka.'^a, 
„goliata”  messerszmila.  Gru¬ 
bą  Bertę  i  tasując  te  kilka¬ 
dziesiąt  słów  w  niezliczoną 
Uość  kombinacji,  można  od¬ 
malować  całą  panoramę  pow¬ 
stania  widzianą  z  lotu  ptaka 

„Niemcy  zapewne  doświad¬ 
czyli  podobnych  trudności  w 
rozpoznawaniu  własnych  żoł- 
nim^zy,  a  biorąc  pod  uwa^ę, 
że  posiadali  om  olbrzymią 
przewagę  ognia,  zam-i€.«*jnie 
ł  trudności  we  wzajemnej  :- 
denty fikać jf  mogły  tylko  pow¬ 
stańcom  wyjść  na  korzyść. 
Poza  tym  Polak  do  bałaganu 
przyzwyczajony,  a  Niemiec 
traci  głowę”.  \ 


Prasę  ostalnich  dm  od¬ 
notowała  kolejny  rekord, 
który  do  rekordów  op¬ 
tymistycznych  na  pewno  nie 
należy^  Na  niespełna  7  tysięcy 
osób  poszukujących  pracy,  za¬ 
rejestrowanych  w  urzędach  za¬ 
trudnienia  oczekiwało  ty- 
skLca  wolnych  miejsc.  Ze  zdzi¬ 
wieniem  przechodzi  na  myśl  nie 
tak  przecież  odległy  czas,,  w 
który  straszono  powszechną 
,  wizją  bezrobocia.  Nie  ma  pro¬ 
blemu  bezrobocia  i  długo  za¬ 
pewne  takiego  problemu  nie 
będzie,  zewsząd  słychać  tooie- 
'  nie  o  ręce  do  pracy,  naszego 
zakładu  nie  wyłączając.  O  sia¬ 
nie  zatrudnienia  w  „Azotach*^ 
piszemy  m.in.  w  rozmowie  z 
z-cą  dyrektora  ds.  produkcji. 
Kurczy  się  obsada  etatowa  z 
miesiąca  na  miesiąc,  szczegól¬ 
nie  odcjuwcdny  dla  wyników 
ekonomiczjtych  kombinatu  jest 
.niedobór  pracowników  zatru¬ 
dnionych  na  stanowiskach  ro- 
botniezyck, 

W  toczącej  się  walce  o  lu¬ 
dzi  jedynym  kryterium,  które 
nowych  pracowników  może 
przyciągnąć,  są  warunki  pła¬ 
cy.  Wygry  wa  nie  ten,  kto  rze- 
ezywiicie  potrzebuje  pracowni- 
kaw,  choćby  zasłaniał  się  naj¬ 
bardziej  rynkową  produkcją. 
Górą  jest  ten,  kto  zaoferuje 
najatrakcyjniejsze  warunPń^ 
Jedni  ,JciLpują**  pracowników 
możliwością  wyjazdów  nm  za¬ 
graniczne  kontrakty  i  trzeba 
tu  pouńedzieć,  że  jest  to  chwyt 
najlepszy.  Jakiś  czas  „za  karę"* 
popracujesz  w  kraju,  a  potem 
na  eksport,  za  twardą  walutę. 
W  tym  kontekście  niewielką 
siłę  przebicia  będą  miały 
„Azoty**,  oferujące  na  przykłacl 
kUkurniesięczne  Wyjazdy  za¬ 


graniczne  dla  pracowników  do 
obsługi  choćby  instalacji  alko¬ 
holi  0X0.  Inni  tak  wyśrubo¬ 
wali  place  w  okresie  ,jrfaca- 
wego  rozwydrzenia**,  że  byle 
kto  im  nie  podskoczy.  Faktem 
jest  tu,  że  „Azoty**  nie  są  kon¬ 
kurencyjne  w  stosunku  nie 
tylko  do  znaczących  przedsię¬ 
biorstw  w  naszym  regionie,  nie 
tylko  w  stosunku,  do  prywa¬ 
ciarzy  wszelkiego  typu.  O  wie¬ 
le  lepsze  warunku  placowe  o- 
jeruje  również  spółdzielczość 
pracy,  różnego  typu  małe  za¬ 
kładziki,  różnej  specjalności 
firmy,  czy  też  zakłady  remon- 

Wołanie 
o  ręce 
do  pracy 


towo-budo>wlane  rolmiczyCh 
spódJzielni  produkcyjnych.  Sen 
tymenfy  diabli  biorą,  kiedy 
chodzi  o  jńeniądzt. 

Sie  ma  innego  wyjścia,  ry¬ 
nek  procy  musi  być  sterowa¬ 
ny.  Sie  moćTta  tego  puścić  na 
żywM,  szczególnie  w  najtru¬ 
dniejszym  okresie  wychodze¬ 
nia  z  kryzysu.  Kłóci  się  to  z 
dotychczasowym  stanem  praw¬ 
nym,  w  którym  zakłady  pro¬ 
wadziły  własną  politykę  jeżeli 
chodzi  •  wielkość  zatrudnie¬ 
nia,  bez  narzucanych  jak  daw¬ 
niej  z  góry  limitów.  Czystość 
zasad  reformy  gospodarczej  w 
tej  konkretnie  sytuacji  nie 
może  być  w  pełni  przynaj¬ 
mniej  przez  jakiś  okres  eza.su 


—  zachowana.  Oiaszem,  sza n. są 
racjonalizacji  zatrudnienia 
muszą  być  meckanizmy  ekono¬ 
miczne,  ale  działają  one  zbyt 
wolno  w  stosunku  do  potrzeb, 
w  stosunku  do  aktualnej  sy:u- 
acji  na  rynku  pracy.  Jest  ta¬ 
kim  mechanizmem  Fundusz 
Aktywizacji  Zawodowej,  do¬ 
piero  jednak  w  tym  roku 
wprowadzono  zmianę  zasad  ob 
ciążeń  na  FAZ,  która  to  zmia¬ 
na  umożliwia  przeznaczenie 
zaoszczędzonych  środków  na 
podwyżki  uposażenia  dla  po¬ 
zostałych  pracownri^f^rt 


Jest  faktem,  ze  marny  w 
kraju  grupę  pracoumików,  na 
których  zakłady  nie  „lecą**, 
którym  trudno  znaleźć  zatru¬ 
dnienie.  Pracodawcą  obawiają 
się  w  tym  przypadku,  że  z  tej 
grupy  praco  mklików  niewiele 
będzie  pożytku^  Mowa  o  re- 
kunwal^esceutach,  osobacn  nie- 
IJchwspraurnych  i  markach 
samotnie  wychowujących  dzie¬ 
ci.  Z  punktu  loidzenia  spotecz- 
jiego  tym  osobom  zatrudnienia 
nie  można  orfmówić^  Odrębna 
kategoria  m  tej  grupie,  to  a, 
którzy  uchylają  się  od  pracy 
hądż  opuściła  niedawno  zakła¬ 
dy  karne.  Do  tych  ludzi  zakła¬ 
dy  podchodzą  z  dużym  dys''.an- 
sem.  Lecz  i  tym  osobom  nale¬ 
ży  się  pomoc.  Za  nie  przestrzec 
gemie  obowiązku  zatrudnienia 
takich  (jśBb  kadrowcy  w  za¬ 
kładach  mogą  zapłacić  grzyw¬ 
ny.  Doświadczenia  —  rówmet 
nasze  —  z  okresu  wprowadze¬ 
nia  stanu  wojennego  mówią, 
2  „niebieskich  ptaków’*  nie¬ 
wielki  jest  w  zakładzie  poży¬ 
tek,  że  długo  miejsca  nie  za¬ 
grzeją.  Próbować  przecież  je¬ 
dnak  trzeba  , choćby  tylko  nie¬ 
widka  część  tych  osób  pozy¬ 
tywnie  przeszła  proces  reso¬ 
cjalizacji,  zaa  ktima  t  y  zowa  la 
się  w  nowej  społecz- 
noici.  Zresztą  innega 
wyjścia  nie  ma.  Ta 
praca  nadal  szuka  lu-JJ ' 
dzt,  me  na  odwrót. 


JKA" 
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(Dokończenie  ze  str,  J) 

wej)  był  niższy,  wynosił  8.714 
min  zł.  Jek  widać  plan  ope¬ 
ratywny  został  znac«:nie  prze¬ 
kroczony. 

Jeżeli  chodzi  o  piod akcję 
eksportową,  to  wyniki  są  tu 
gorsze  od  spodzie wanyco,  za¬ 
notowanych  w  założeniach 
planu  TE,  a  także  x  planu  o- 
peratywnego.  W  planie  TE  pod 
tą  pozycją  widniała  cyfra  567 
min  zł,  plan  operatywny  za¬ 
kładał  eksport  w  granicach 
524  min  zł.  Tymcza.sem  wyko¬ 
nanie  wyniosło  466  min  zł. 

RED.:  Do  tych  podstawo^ 
toych  danych  niezbędny  jest 
komentarz.  Zacznijmy  od  amo 
maku. 

A.G.:  W  ciągu  pdłroc*za  wy~ 
produkowaliśmy  go  186.440 
ton  w  stosunku  do  181.600  ton 
zakładanych  w  planie  TE  i 

182.800  ton  zakładanych  w  pla- 
!iie  operatywnym.  Pozornie  są 
to  dobre  wyniki,  ale  na  tle 
analogicznego  okre.su  roku  u- 
b ległego  jest  to  wynik  o  4.500 
tysiąca  ton  niższy.  Powody? 
Przede  wszystkim  dwa  remon¬ 
ty  aparatów  tlenowych.  Jedeti 
aparat  stal  w  okresie  styczeń 
—  luty,  w  czerwcu  rozpoczęto 
remont  drugiego  aparatu,  któ¬ 
ry  potrwa  do  końca  lipća.  W 

^roku  ubiegam  tych  lemoiitów 
nie  było,  mają  one  dwuletni 
cykl  międzyremontowy. 

Trzeba  tu  jednak  dodać,  że 
piodukcja  nawozowa  aostała 
przekroczona  zarówno  w  sto¬ 
sunku  do  planu  jak  i  w  sto¬ 
sunku  do  roku  ubiegłego,  co 
przy  mniejszej  produkcji  amo¬ 
niaku  może  się  rze¬ 

czą  dziwną.  Jest  to  po  prostu 
efekt  dobrej  współpracy  kilku 
zakładów  azotowych  wchodzą¬ 
cych  w  skład  Zrzeszenia  „Pe¬ 
trochemia”.  W  okresie  stycznia 
i  lutego  oraz  czerwca  i  lipca 
występowały  pewne  nadwyżki 
w  produkcji  amoniaku  głów¬ 
nie  we  Włocławku,  niewielkie 
nadw^yżki  były  też  w  Puła¬ 
wach.  W  ciągu  pierwszego  pół¬ 
rocza  .sprowadziliśmy  prawie 
16  tys.  tion  amoniaku,  który  u- 
zupełuił  brakującą  ilość  amo¬ 
niaku  naszej  własnej  produk¬ 
cji.  Zgodnie  z  zamówieniem 
rządowym  mieliśmy  zrobić 

117.800  ton  nawozów  w  prze¬ 
liczeniu  na  czy.sty  składnik, 
zrobiliśmy  120.683  tony. 

W  produkcji  azotowej  tech¬ 
nicznej  warta  jeśt  podkreśle¬ 
nia  dość  wysoka  produkcja 
klejów  mocznikowych  w  pierw 
szym  półroczu.  Od  ubiegłego 
roku  w  przemyśle  krajowym 
daje  .się  zauważyć  spory  defi¬ 
cyt  klejów,  co  jest  naturalną 
konsekwencją  ożywienia  głów¬ 
nie  w  przemyśle  meblarskim. 
Chcę  tu  powiedzieć,  że  budo¬ 
wana  przez  nas  z  funduszu 
rozwoju  instalacja  klejów  II 
nie  ma.  być  kolejnym  mar- 
tw^ym  pomnikiem,  lecz  jest 
w^ynikiem  zbilansowania  po¬ 
trzeb  krajowych  na  ten  pro¬ 
dukt  i  możliwości  jego  pro¬ 
dukcji.  Zrobiliśmy  w  tym  pół¬ 
roczu  7  tys.  tozi  klejów  więcej 
niż  w  pierwszym  półroczu  82 
r.  (jest  to  mniej  więcej  3  ty¬ 
godnie  produkcji),  nie  zaspo¬ 
koiliśmy  jednak  w  pełni  za¬ 
potrzebowania. 

Reasumując  —  zakład  amo¬ 
niaku  jeżeli  chodzi  o  wartość 
produkcji  —  bo  o  ilości  mówi¬ 
liśmy  wcześniej  —  przekro¬ 
czył  plan  TE  i  plan  operatyw¬ 
ny  Q  kilkadziesiąt  milionów 
złotych  Zakład  związków  azo¬ 
towych  przekroczył  także  — 
choć  w  mniejszym  stopniu  — 
założenia  planu. 

Tak  W3rglądają  wyniki  w 
produkcii  azotowej. 

RED.:  Została  nam  cala  dru¬ 
ga  część  zakładu  —  a  więc 
część  orponiczna  i  bezwodniki.^ 

A.Gj  Zacznę  od  zakładu  bez 
wodników.  Już  pod  koniec  u- 
biegiego  roku  zaczęły  wystę¬ 
pować  trudności  ze  d^ytem 
bezwodnika  kwasu  ftalowego, 
co  było  głównie  rezultatem 
importu  uzupełniaj ąc(^  tego 
produktu  dla  przemysłu  farb 
i  lakierów.  Ten  okres  jest  już 
za  nami,  ale  początek  roku 


tym  się  charakteryzował  E)o- 
szedł  za  to  inny.  poważny- pro¬ 
blem:  od  lutego  mamy  poważ¬ 
ne  medostatki  w  dostawach 
naftalenu.  Wiąże  się  to  ze  sta¬ 
nem  technicznym  koksowali  z 
jednej  strony,  a  z  drugiej  —  z 
mniejszą  produkcją  smól.  Na¬ 
sze  działania  w  tej  sprawie 
były  wielo.slronne  —  w'^cziae 
z  wywołaniem  możliwości  im¬ 
portu  naftalenu.  Trzeba  sobie 
bowiem  zdawać  sprawę,  że 
brak  naftałenu,  to  mniejsza  od 
potrzeb  prodiikcja  bezw^odni- 
ka  (  w  której  to  produkcji  je- 
ste^y  krajowym  monopolis¬ 
tą),  a  w  kousekweiicji  mniej 
farb  i  lakierów,  PCV  itd.  Bez¬ 
wodnik  jest  tylko  ogniwem  w 
tym  cMhmicznym  łańcuchu,  ale 
ogniwem  bardzo  ważnym,  Zdoi 
ności  produkcyjne  In-stalacji 
nie  .są  w  tej  .s^uacji  wyko¬ 
rzystane,  podjęliśmy  zatem 
staiania  z  Płockiem  by  następ¬ 
ny  reaktor  na  bezwodniku  Ul 
przestawić  na  ortoksylen.  Je¬ 
den  z  reaktorów  pracuje  już 
od  damiia  na  t>*Tn  surowcu,  z 


którym  są  mniejsze  kłoi>oty.w 
do.<^tawacb. 

JeżeU  chodzi  o  bezwodaik 
kwasu  maleinowego,  to  jego 
produkcja  przekraczała  zada¬ 
nia  plaiiow^.  W  sumie  stwier¬ 
dzić  trzeba,  że  zakład  bezwo¬ 
dników  zrobił  swoje,  choć 
mógł  zrobić  znacznie  więcej, 
gdyby  nie  te  bralu  w  dosta¬ 
wcach  naftaleno¬ 
wy  produkowaliśmy  15.050 

ton  bezwodnika  kwasu  ftalo¬ 
wego  podczas  gdy  plan  TE 
przewidywał  produkcję  na  po¬ 
ziomie  16.680  ton,  a  plan  ope¬ 
ratywny  —  15.520  ton.  Bezwo¬ 
dnika  kwasu  maleinowego  zro 
biliśmy  2778  ton,  iKHiczas  gdy 
plan  TE  i  operatywny  zakła¬ 
dały  produkcję  rzędu  2.500  ton. 

REDj  Od  lat  skutki  podaży 
surowców  i  popytu  na  wyroby 
najbardziej  odbijają  się  na 
wynikach  produkcyjnych  zo¬ 
le  ładu  organikL 

A.G.:  Tym^zem  też  nie  by¬ 
ło  inaczej.  Gama  wyrobów 
jest  tu  najwięitsza,  ograniczę 
się  do  omówienia  wyników 
produkcyjnych  tych  naj\^a- 
żniejszych  najbardziej  znaczą¬ 
cych. 

Ftalanu  dwuoktylu  zrobiono 
w  minionym  półroczu  12.580 
ton.  Plan  TE  przewidywał  14.300 
ton,  plan  pperatywny  był  niż¬ 
szy,  bo  na  poziomie  10.891  ton. 
W  analogicznym  okresie  roku 
ubiegłego  wyprodukowaliśmy 
zaledwie  8.720  ton  tego  ftala¬ 
nu.  W  tym  półroczu  było  więc 
znacznie  lepiej,  ale  produkcja 
ftalanu  grubo  odbiega  od  mo¬ 
żliwości  instalacji,  którą  moż¬ 
na  szacować  na  18 — 19  tys.  ton 
w  skali  półrocza.  Przycz3mą 
jest  brak  oktanolu.  Od  lat  ba¬ 
zujemy  na  oktanolu  z  Oświę¬ 
cimia,  którego  podaż  mniej 
więcej  utrzymuje  się  na  stałej 
wysokości,  ale  jest  to  tylko 
część  surowca.  Resztę  impor¬ 
towano  ze  strefy  dolarowej. 

Ten  import  uzupełniający 
nie  był  tak  duży,  by  wykorzy¬ 
stać  w  pełni  możliw^ości  pro¬ 
dukcyjne  instalacji- 

RED^:  Rozumiem,  że  kłopo¬ 
tów  z  bezwodnikiem  do  pro¬ 
dukcji  ftaUmów  nie  było. 

A.G.:  Nie  ukrywam,  że  przj 
ograniczonej  produkcji  bezwo¬ 
dnika  kwasu  ftalowego  w 
pierwszej  kolejności  zabezpie¬ 
czamy  go  do  produkcji  ftala- 
nów  —  tym  bardziej  gdy  o- 
trzymujemy  oktanoi  z  impor¬ 
tu  za  dewizy  z  konta  odbior¬ 
ców  laaszych  flalanów. 


W  produkcji  ftalanu  dwubu- 
tylu  niedobór  w  stosunku  do 
planu  jest  niewielki,  wyprodu- 
kowalLśmy  go  w  ciągu  6  mie¬ 
sięcy  5.400  ton.  Można  powie¬ 
dzieć,  ż  jego  produkcja  odpt)- 
wiada  popytowi.  W  pierwszym 
półioczu  roku  ubiegłego  było 
go  3-970  ton. 

Jeżeli  chodzi  o  alkohole 
tłuszczowe  (łącznie  —  alkołw- 
le  nasycone  i  alkohole  K-50), 
to  było  ich  2.210  ton  przy  pla¬ 
nie  TE  3-030  ton  i  planie  ope¬ 
ratywnym  2.360  ton.  Ale  jest 
to  produkcja  wyższa  o  270  ton 
od  ubieglorocziiej.  Alkohole 
służą  m.in.  do  produkcji  pta¬ 
szków  do  prania.  Na  rynku 
podaż  proszków  jest  więcej 
niż  dostatcczjui,  proszków  po 
piostu  nie  brakuje,  magćiz^iy 
są  pełne  .^Polleiui”  ogranicza 
więc  produkcję  proszków,  a 
więc  i  zamówienia*  na  alkoho¬ 
le.  Na  magazyn  alkoholi  robić 
się  n^  da,  okre-«owo  więc  za¬ 
trzymujemy  instalację. 

Sytuacja  taka  w  produkcji, 
alkotioli  zapewne  potrwa  jesz¬ 


cze  jakiś  czas.  W  roku  ubie¬ 
głym  zapoczątkowano,  w  tym 
roku  nabrała  rumieiiców  spra¬ 
wa  stearyny.  Importujemy  ze 
strefy  dolarowej  głównie  dla 
przemysłu  gumowego  oK.  5 
tys.  ton  stearsrny.  Surowcem 
dla  jej  produkcji  mogą  być 
również  ku-asj  paraf inacyjne 
—  a  więc  te  same  —  które 
służą  do  produkcji  alkoholi. 
Warunki  jej  produkcji  są  tech¬ 
nologicznie  zbliżone  do  warun¬ 
ków  produkcji  alkoholi.  Już 
w  ub.  roku  podjęto  produk¬ 
cję  próbnej  partii  stearyny  na 
instalacji  amin,  na  której 
również  tę  produkcję  można 
prowadzić.  W  tym  roku  produ¬ 
kujemy  jej  do  kilkudziesięciu 
ton  miesięcznie  i  idzie  ona 
błyskawicznie  do  odbiorców. 
Być  może  kiedy  ten  numer  do¬ 
trze  do  czytelników  już  będzie 
zainstalowany  specjalny  wy¬ 
miennik  ze  stali  kwasoodpor- 
nej  wyrkonany  przez  ZBA,  któ¬ 
ry  umożliwi  produkcję  stea¬ 
ryny  na  instalacji  alkoholi. 
Wtedy  będzie  jej  można  pro¬ 
dukować  nie  mniej  niż  20  ton 
na  dobę.  Zmierzamy  tu  do  te¬ 
go,  by  mając  ten  sam  suro¬ 
wiec  dla  alkoholi  nasyconych, 
alkoholi  K-50  i  stearyny  pro¬ 
dukować  to,  na  co  w  danym 
okresie  jest  popyt. 

Jest  to  oczywista  korzyść  — 
również  dewizowa  —  dla  kraju 
i  dla  nas.  Warto  tu  podkreślić 
duże  zaangażowanie  BPK,  któ¬ 
re  musiało  odpowiednią  doku¬ 
mentację  przygotować  i  ZBA, 
które  w  ciągu  miesiąca  na  do- 
sprawę  potrafiło  ten  ciś¬ 
nieniowy  wymiennik  zrobić. 

RED.:  Jak  wygląda  sytuacja 
w  produkcji  komponentu  ben- 
zynotoego? 

A.G.:  Jest  to  w  zasadzie  pro 
dukfcja  zanikowa.  Z.  Ch.  „Bla¬ 
chownia”  przewidują  pod  ko¬ 
niec  111  kwartału  cidkowite 
wyłączenie  instalacji  pirolizy 
benzyn,  której  produkcją  u- 
boczną  jest  trakcja  arenowa 
służąca  nam  do  produkcji 
kompMientu.  Robiliśmy  go  w 
swoim  czasie  30 — 35  tysięcy 
ton  rocznie,  w  tej  chwili  jest 
go  znacznie  mniej.  Za  pierwsze 
półrocze  wykonaliśmy  go  9J120 
ton.  Instalacja  ta  okresowo 
stoi  w  tej  sytuacji.  Ma  ona  już 
za  sobą  prawie  10  lat  pracy  i 
powiedzieć  można,  że  spełniła 
nasze  oczeki  wdania.  Nie  ma 
jeszcze  kropki  nad\4^*,  ale  są 
pewne  przymiarki  co  do  wy¬ 
korzystania  tej  instalacji.  Nie 
chciałbym  tu  jednak  wyprze¬ 
dzać  faktów,  na  które  j dacze 
trzeba  nieco  poczekać. 


Podsumowując  organikę  — 
zakład  len  wykonał  w  ciągu 
półrocza  zadania  wartości 
2.716  mlii  zł  przy  planie  TE 
3.021  min  zl  i  pianie  operatyw¬ 
nym  2.600  min  zł. 

RED,:  W  ten  sposób  produk¬ 
cją^  wyniki  ekonomiczne  pół¬ 
rocza  mamy  —  mniej  więcej 
oczywiście  —  omówioną  Jak 
wygląda  sytuacja  jeżeli  chodzi 
o  ludzi,  o  stan  .zatrudnienia? 

A.G.:  Najogólniej  mówiąc  — 
jest  to  sytuacja  stale  zła.  Sy- 
slematrczjiic  spada  naift  z.  itru- 
dnienie.  Na  koniec  roku  1982 
zatrudnialiśmy  5.124  pracowni¬ 
ków*  xia  stanowiskach  robotni¬ 
czych,  na  koniec  marca  83  r. 
było  to  5.063  oAby,  na  koniec 
czcokca  —  4.SI0.  W  ciągu  pół¬ 
rocza  ubyło  nahi  więc  sporo 
pracowników  zatrudnionych 
często  na  newralgicznych  sta- 
no\\dskach.  Zatrudnienie  łącz¬ 
ne  na  konicK:  1982  r.  wynosiło 
6.809  osób,  na  koniec  marca 
br.  —  G.713,  natomiast  m  ko¬ 
niec  czerwca  —  6.535  praco  wy¬ 
ników.  Jak  z  tego  wynika,  spa 
dek  zatrudnienia  nastr.ouje 
giówniie  w  grupie  pracowni¬ 
ków  zatrudnionych  na  stano¬ 
wiskach  robotniczych.  Są  ta¬ 
kie  uistaiacje,  na  których  stan 
zati'udnienia  pov^x>duje  nie¬ 
wykorzystanie  zdolności  pro¬ 
dukcyjnych.  Przykład:  ka  tonl- 
ty.  Mamy  surowiec.  Jest  na  ten 
produkt  zapotrzebowanie,  mo- 
głibyśniy  ich  robić  dużo  wią- 
cej.  Niestety,  brakuje  ludzL 
to  in.sialacja  —  że  tak  po¬ 
wiem  —  buforowa,  stosunko¬ 
wo  łatwo  ią  uruchomić  i  za¬ 
trzymać.  Coraz  częściej  bufo- 
njH-o  za-zyiia  pracouać  insta¬ 
lacja  azotanów,  główni  j  na 
zmianie  nocnej.  Najbai*dziej 
skutki  niedobiu  zatrudnienia 
odczuwają  produkcje  s2urżo- 
wc.  Tutaj  tracimy  trochę  mi- 
liorłów  złotych,  nie  mówiąc  o 
zwłęk.szonym  wysiłku  załogi. 

Powodem  jest  fakt,  że  płace 
nasae  nie  są  konkurencyjne, 
choć  rosną.  Nie  nadążają  je¬ 
dnak  za  wzrostem  płac  w  in¬ 
nych  przedsiębiorstw-ach,  na¬ 
wet  małych. 

RED.:  Z  punktu  widzenia 
szefa  produkcji  —  co  pana  dy¬ 
rektora  w  minionym  półroczu 
cieszylOt  a  co  martwiło? 

A-Gk.:  Cieszyło  mnie  to,  że 
udało  się  dość  „bezboleśnie” 
przeżyć  okres  remontów*  apa¬ 
ratów  tienowrych,  głównie  w 
okresie  zimy.  Cieszy  fakt,  żc 
nieco  lepiej  idzie  produkcja 
na  organice,  ale  martwi,  że* 
jest  to  grubo  poniżej  zdolności 
produkcyjnych.  Martwi  mnie 
brak  pewności  nawet  w  krót¬ 
kich  przedziałach  czasowych 
co  będzie  w  zakresie  podaży 
niektórych  surowców  i  popytu 
na  niektóre  produkty. 

Martwi  stale  rosnący  niedo¬ 
bór  w  zatrudnieniu.  Zresztą 
powodów  do  zadowolenia,  choć 
i  do  zmartwrień  jest  w  naszym 
dużym  przecież  organiźipie 
więcej. 

RED.:  —  Nie  dotknęliśmy  tu 
wielu  problemów  dotyczących 
relacji  ekoTiomicznych  —  bar¬ 
dzo  przecież  istotnych  w  wa¬ 
runkach  reformy.  To  osobny 
temat,  do  którego  wrócimy  na 
lamach  „TKA**  w  najbliższym 
czasie. 

Dziękuję  panu  za  rozmowę. 


Nie  będzie  :ym  raz\jtai 
wbrew  lytułowi  o  ba¬ 
daniach  lekarskie  i  lecz 
o  badaniach  społecznych  Kon 
kreinie  o  badanmeh  xx:>o  j- 
gicznych.  Budzą  one  Wf^ie 
kontrowersji,  masą  wielu  prie 
ciwndzów,  którzy  twierdzą,  ze 
wyniki  uzyskane  me  sq  w 
pełni  obiektywne.  Szczegół  nie 
gdy  'dotyczy  to  badania  na¬ 
strojów  społecznych.  Z  dru¬ 
giej  strony  formułowane  są 
takie  zarzuty,  ze  przy  pjaej- 
mowamu  dcj^zji 

Kszczegóime  dotyczy  to  władz) 
nie  bierze  się  pod  uwagę  o- 
kreślonych  oczekrwan  spoleez 
nych.  Doświadczenie  uczy  tak 
że,  że  wyniki  badań  socjolo¬ 
gicznych  y€*śłi  są  wdra:aiie  w 
źycuf  przynoszą  konkretne,  />o 
zytywne  efekty.  Oczywiście 
pod  UM runkiem,  że  zostały  :a 
chowane  niezbędne  rygory 
metodologiczne  i  że  respon¬ 
denci  (udzielający  odpowiedzi) 
podeszli  do  całej  sprawy  ix)- 
ważnie.  Trudno  przecidż  ocze 
kiwać,  że  wyniki  będą  praw¬ 
dziwe  gdy  wypowiedzi  są  nie 
praiodziwe.  Często  zupełnie 
bzdurne.  Istnieją  oczywiście 
okreśtone  techniki  sprawdza¬ 
jące  prawdomówność  odpouria 
dających.  '  ale.  przy  małych 
badaniach  nie  stosuje  się  ich 
z  tego  prostego  powodu,  że 
zajmują  więcej  czasu  niż  sa¬ 
me  badania. 

W  sumie  jednak  badania 
socjtUogiczne  przynoszą  kon¬ 
kretne  rezultaty,  pod  dwoma 
wszakże  warunkami: 

1.  Wyniki  badań;  także  ne¬ 
gatywne  nie  trafiają  do 
biurka  określonego  decy¬ 
denta  lecz  stają  się  przed¬ 
miotem  analizy.  Trzeba  tu¬ 
taj  pamiętać,  ze  brak  od¬ 
powiedzi  jest  także  odpo¬ 
wiedzią. 

2.  Wynikł  badań  winny  być 
brane  pod  uwagę  jako 
przesłanki  decyzji.  Pomocni¬ 
cze,  ale  nie  jedyne. 

Dobrym  chyba  przykładem 
takiego  podejścia  staje  się  o- 
becnie  rozwój  różnego  typu 
instytucji  badawczych,  które 
rozpoczynają  swoją  działal¬ 
ność  w  Polsce.  Co  najważ¬ 
niejsze  te  ośrodki,  te  centra* 
badawcze  są  od  siebie  nieza¬ 
leżne.  Tylko  czy  wszystkie 
wyniki  są  brane  pod  uwagę, 
czy  są  konfrontowane  i  na 
podstawie  całości  wyników 
wyciągane  są  wnioski  tego 
nie  wiem.  Chciałoby  się  żeby 
tak  było. 

Wyniki  badań  nie  tylko 
zresztą  służą  decydentom. 
Często  są  robione  tylko  dla 
potrzeb  naukowych  (poznaw¬ 
czych). 

Oto  przykład  badań  przepro 
wodzonych  na  Uniwersytecie 
Warszawskim,  a  dotyczących 
reakcji  młodzieży  na  wprowa 
dzenie  stanu  wojennego.  Był 
to  pierwszy  etap  badań.  Dru¬ 
gi  —  to  badania  porównaw¬ 
cze  na  ten  sam  temat  prze¬ 
prowadzone  bezpośrednio 
przed  zawieszeniem  stanu  wo 
jennego.  Okazuje  się,  ze  na¬ 
stroje  te  uległy  w  ciągu  mi¬ 
nionych  miesięcy  istotnej 
zmianie. 

Blisko  70  proc.  badanych  w 
lutym  1982  roku  uioażalo  de¬ 
cyzję  o  wprowadzeniu  stanu 
wojennego  za  całkowicie  nie¬ 
słuszną.  Młodzież  (uczniowie 
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w  ramach  ihwestycji  0X0  Kędzierzyńskie  Przedsiębior¬ 
stwo  Budowlane  r!a  zlecenie  naszego  kombinatu  wznowi 
na  Pogorzelcu  kilka  budynków^  mieszkalnych,  w  których 
znajdzie  się  100  jakże  potrzebnych  mieszkań.  Fotoreportaż 
i  bliższe  informacje  z  placu  budowy  zamieścimy  w  następ¬ 
nym  luimerzo  „TKA’*. 


Wśród  24  uczestników  pleneru  malarskiego  „KQ(^zie^zy^- 
-Koźle  —  83'*  seniorem  byl  B.  Gniazdowski  —  znany  pla¬ 
styk  z  naszego  opolskiego  środowiska,  uczestnik  już  dru¬ 
giego  pleneru  w  naszym  mieście.  Przy  pracy  uchwycił  go 
nie  tylko  nasz  fotoreporter,  filmował  go  też  oprator  TVP 
J.  Horoszkiewicz. 


Wśród  80  prac,  które  na  plenerze  powstały,  stosunkowo 
mało  było  obrazów  z  przemysłowym,  charaktery styczńym 
dla  naszego  środow’iska  p«?jzażcm.  Oto  jedna  z  takich  prac, 
autorstwa  komisarza  pleneru  Adama  Zbiegieniego. 


Podstaw^  do  narzekań  na  pogodę  tegorocznego  lata  ra¬ 
czej  nie  mamy.  Nic  dziwnego,  że  basen  kąpielowy  na  Za¬ 
ciszu  —  jeden  z  nielicznych  tego  typu  obiektów  w  mieście 
—  cieszy  się  niezmiennym  powodzeniem. 

Zdjęcia:  B.  Rogowski 
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niemiecki  chemik  Otto  Roelen 
pracując  w  laboratorium 
„Ruhrehemie  AG**  odkrył,  że 
jest  możliwa  reakcja  miesza¬ 
niny  tlenku  węgla  i  wodoru 
z  olefinami,  z  wytworzeniem 
produktów  zawierających  w 
swtj  cząsteczce  tlen.  W  po¬ 
czątkowych  pracach  Roelen  w 
produktach  indentyfikował  al 
dehydy  i  ketony,  a  reakcję  tę 
nazwał  reakcją  0X0  (od  ła¬ 
cińskiej  nazwy  tlenu  —  Oxy- 
gen).  Późniejsze  prace  w’yka- 
zały,  że  przy  stosowaniu  in¬ 
nych  oiefin  niż  etylen,  produk 
tami  reakcji  jest  głównie  al¬ 
dehyd  z  bardzo  niewielkim 
tworzeniem  się  ketonu  i  reak¬ 
cja  została  nazwana  „Hydro- 
formylowaniem’*. 

Obecnie  w  praktyce  używ'a 
się  obu  nazw,  ale  nazwa 
„0X0’*  jest  bardziej  tradycyj 
na  i  ma  bardziej  międzyna¬ 
rodówce  znaczenie. 

Na  skalę  przemysłową  pro¬ 
ces  zastosowany  zo.stał  kilka 
lat  później  w  Niemczech,  a 
jego  szersze  stosowanie  w 
świecie  rozpoczęło  się  pod  ko¬ 
niec  lat  40-tych. 

Głównym  zastosowcaniem 
technologii  0X0  jest  wytwa¬ 
rzanie  alkoholi  z  odpowiada¬ 
jących  im  aldehydów  poprzez 
uw»odornienie,  z  których  naj- 
w^ażniejszym  jest  2-etylohek- 
sąnol  (oktanol).  Główne  zasto¬ 
sowanie  tych  alkoholi  to  uży¬ 
cie  ich  jako  rozpuszczalników 
oraz  jako  półproduktów  do 
wytwarzania  plastyfikatorów, 
dodaw^anych  do  tworzyw 
sztucznych,  przez  co  tworzy¬ 
wo  to  staje  si*^  ba:  dziej  elas¬ 
tyczne.  Np.  polichlorek  winy¬ 
lu  (PCV)  z  małą  ilością  ta¬ 
kich  zmiękczaczy  (do  5%)  zna- 
•  ny  jest  pod  handlówką  nazwą 

—  winidur,  a  z  dużą  ilością 
plastyfikatora  (nawet  do  60%) 

—  jako  igielit. 

Większość  pla.sty  fika  torów 
to  estry  wcytwcorzone  na  bazie 
alkoholu  i  kw^asu  dw’dzasado- 
w^ego  lub  bezwodnika  kwaso¬ 
wego.  Dominującym  w  prze¬ 
myśle  plastyfikatorów  w  więk 
szóści  krajów  świata  jest  fta- 
lan  dwuoktylowy,  wytw^arza- 
ny  przez  estryfikację  bezwod¬ 
nika  ftalowego  za  pomocą 
oktanolu.  Taki  plastyfikator, 
szeroko  stosowany  przy  pro¬ 
dukcji  zmiękczonego  PCV, 
wytw^arzany  będzie  w  oparciu 
o  półprodukty  pochodzące  z 
na.szych  zakładów,  .w  tym  i  z 
budowanej  wytwórni  0X0. 

Przed  opanowaniem  tech¬ 
nologii  0X0  oktanol  był  pro- 
dukow^any  z  acetylenu  lub 
etylenu.  W  szeregu  etapach 
procesu  powstawał  acetyloal- 
dehyd,  aldehyd  krotonowy  i 
normalny  aldehyd  masłow^y. 
Reakcja  0X0  umożliwia  uzys 
kanie  a*ldehydu  masłowego  w 
jedn;  m  etfł^ie  z  propylenu. 
W  reakcji  tej  uzyskuje  się 
mieszaninę  aldehydu  masłow^e 
go  normalnego  i  izo,  która 
może  być  łatw'0  uwodorniona 
i  rozdzielona  w  celu  uzyska¬ 
nia  butanolu  normalnego  i 
izo,  .  lub  rozdestylow^ana. 
CzY.sty  aldehyd  n-masłowy 
poddaje  się  wówTzas  aldoliza- 
cji  a  dopiero  później  uwo¬ 
dornieniu,  przez  co  uzyskuje 
się  oktanol. 


„UXO‘‘ 


Zanim  omówimy  szerzej 
proces  jaki  przebiegać  będzie 
w  budowlanej  w  „Azotach** 
instalacji,  myślę  że  warto 
przedstawcie  pokrótce  stoso¬ 
wany  do  niedawna  szeroko 
proces  tradycyjm-.  oparty  na 
orygianalnej  pracy  Roelena. 
Proces  ten  stosuje  jako  kata¬ 
lizator  kobalt  w  roztworze  i 
jest  pro  .adzony  w  tempera¬ 
turze  140— 180^C  i  przy  ciś¬ 
nieniu  25 — 35  MPa  (250 — 350 
atmosfer).  Katalityczną  sub¬ 
stancją  aktywną  jest  wodoro- 
karbonVlek  kobaltu  IICo(CO)4, 
z  powodu  którego  niezbędne 
*.s  powyższe  warunki,  ponie¬ 
waż  katalizator  jest  niestabil 
ny  przy  niższych  ciśnieniach. 
W  warunkach  tych  zachodzi 
szereg  reakcji  ubocznych,  w 
tym  straty  propylenu  z  wy¬ 
tworzeniem  propanu  oraz  kon 
densacja  aldehydu.  W  reakto¬ 
rze  0X0  następuje  częściowe 
uwodornienie  aldehydu  do 
alkoholu,  co  prow^adzi  do  two 
rżenia  się  dalszych  produktów 
ubocznych  w  postaci  acetali 
i  estrów.  Oprócz  strat  war¬ 
tościowego  surowca,  oddzie¬ 
lenie  tych  produktów  ubocz¬ 
nych  jest  trud.ne  i  kosztow¬ 
ne.  W  technologii  tej,  przy 
użyciu  propylenu  jako  surow¬ 
ca,  stosunek  produktu  normal 
nego  (z  którego  otrzymuje  się 
później  oktanol)  do  izo  w^ynosi 
ok.  3,5:1. 

Istnieje  modyfikacja  tego 
procesu  tradycyjnego,  w  któ¬ 
rej  jako  katalizator  stosuje 
się  Irójalkilofosfinę  wodoro- 
karbonylku  kobaltu  HCo(CO)3 
PR3.  Umożliwia  to  pracę  przy 
niższym  ciśnieniu  4 — 5  MPa 
(40 — 50  atm.),  ale  przy  wyż¬ 
szej  temperaturze  ^  180 — 

200®C. 

W  warunkach  t'  ch  znacznie 
zwnęk.sza  się  stosunek  pro¬ 
duktu  normalnego  do  izo,  ale 
nadal  niekorzystnym  jest  two 
rżenie  się  alkoholi  w  roztw’o- 
rze  i  zwiększają  się  straty 
propylenu  do  propanu. 

W  obu  tych  wersjach  pro¬ 
cesu  stosujących  katalizator 
kobaltow’y  rozdział  produktu 
od  katalizatora  oraz  odzysk 
kobaltu  w  postaci  przydatnej 
do  powtórnego  użycia  jest  o- 
peracją  skomplikowaną  i 
względnie  kosztowną. 

Proces  0X0,  jaki  mieć  bę¬ 
dzie  miejsce  w  budowanej  w 
naszych  zakładach  instalacji, 
jest  w  odróżnieniu  od  proce¬ 
su  tradycyjnego  procesem 
niskociśnieniowym.  Proces  ten 
jest  prosty*  wymaga  niewiele 
pozycji  w^yposażenia  i  prze¬ 
biega  przy  stosunkowo  niskiej 
temperaturze  i  ciśnieniu. 

Podstawowymi  •  surowcami 
w  procesie  są.  propylen,  któ¬ 
ry  sprowadzany  będzie  do 
„Azotów”  cysternami  kolejo¬ 
wymi  z  Płocka  i  magazyno¬ 
wany  w  postawionych  już 
dwóch  zbiornikach  kulistych 
i  gaz  syntezo\^y  (tlenek  węgla 
i  wodór),  otrzymywani  w 
części  gazowej  zakładów  na 
in.stalacji  będącej  oryginal¬ 
nym  rozwiązaniem  naszego 
biura  projektów’.  Mimo  iż 


proces 


jest  to  integralna  część  in- 
w'estycji,  realizowany  ta.m  pro 
ces  technologiczny  nie  będzie 
tu  omówiony,  gdyż  otrzymy- 
W'anie  Sy-gazu  jest  sprawą 
sto.sunkow^o  dobrze  znaną,  a 
ponadto  twórcy  projektu  jeśli 
uznają  to  za  stosowne  n-\ogą 
sami  przedstawić  załodze  na 
czym  polega  orygianabiość 
ich  rozwiązania. 

Kontynuując  proces  0X0 
omówimy  pokrótce  schemat 
przepływowy.  Wchodzący  gaz 
syntezowy,  bez  konieczności 
sprężania  go  po  instalacji  re- 
formingu  czy  półspalania,  u- 
żyw'any  jest  do  odpędzenia 
nieprzereagowanego  propyle¬ 
nu  i  inertów  gazow^ych,  roz¬ 
puszczonych  w  ciekłym  pro¬ 
dukcie.  Wychodzący  stru¬ 
mień  gazu  wchodzi  wraz  z 
propylenem  od  dołu  do  reak¬ 
tora  poprzez  rrzdzielacz. 
Reaktor  zawiera  roztwór  ka¬ 
talizatora  rodowego  wraz.  z 
trójfenylofosfuią  (TPP)  w  ‘al¬ 
dehydzie  masłow^ym  oraz  \vy- 
sokowrzących  produktach  kon 
densacji  aldehydu.  Reakcja 
zachodzi  w’  jednorodnej  faz.e 
ciekłej,  a  wytworzony  alde¬ 
hyd  masłow  /  opuszcza  reak¬ 
tor  w  postaci  pary.  Reakcja 
jest  egzotermiczna.  Część  wy¬ 
dzielonego  ciepła  odprowa¬ 
dzana  jest  poprzez  odparo¬ 
wanie  cieczy,  a  część  poprzez 
wymianę  z  w^odą  chłodzącą 
w  układzie  zamkniętym.  Pro¬ 
dukt  w  postaci  gazowej  je.st 
kondensow^any  i  rozdzielany 
od  nieprzereagow^anego  propy 
lenu  i  gazów  iiiertnych,  które 
są  sprężane  i  zawracane  do 
strumienia  gazu  syntezowego. 
Produkt  ciekły  poddaje  się 
kolejno  odpędzaniu  większoś¬ 
ci  rozpuszczonych  gazów  za 
pomocą. gazu  syntezowego,  a 
dalej  destylacji  w  celu  usu¬ 
nięcia  resztkowych  śladów 
rozpuszczonych  gazów  ineit- 
nych  i  propylenu. 

Ten  strumień  gazu  je.st 
sprężany  i  zawracany  do  reak 
tora  0X0  po  odprowadzeniu  2 
strumienia  gazu  upustowego  i 
w  celu  uniknięcia  nagroma-  i 
dzenia  się  inertów  w  ukła- 
dzie. 

Rozdział  i  oczyszczanie  al-  ! 
dehydów  masłowych  —  nor- 
mai  nego  i  izo  przeprowadza  j 
się  przez  destylację  frakcjo-  1 
nowaną.  \ 

Zasadnicze  różnice  ni.skociś  j 
nieniowego  proceiu  0X0  od  f 
technologii  tradycyjnej  mają  J 
miejsce: 

—  w  układzie  katalitycznym, 

—  w  warunkach  procesu, 

—  .w  prograriie  produkcji, 

—  w  wydajności  względem 
surowców, 

—  w  pro.stocie  aparatury  i  I 

prowadzenia  procesu.  -  1 

Poza  układem  katalitycz¬ 
nym  w'szystkie  pozostałe  róż¬ 
nice  powodują  lepszą  ekono¬ 
mikę  procesu  ni.skociśnienio- 
wego.  Znacznie  niższe  niż  w 
metodzie  tradycyjnej  ci^iie- 
nie  i  niższa  temperatura  po- 


FAKTY- 

uiuonRzeniR 


(Dokończenie  ze  str.  J) 

^  ^  -łłC 

Zakładowy  program  zwięk¬ 
szenia  produkcji  oszczędnoś 
ci  na  lata  1983—85  je.st  ppra- 
cowaniem,  w  którym  ujęto 
41  najważniej.szych  zadań  z 
tej  dziedziny  (nie  licząc  zadań 
pomniejszych),  istotnych  dla 
wyników  ekonomicznych  przed 
.siębiorstwa  na  dziś  i  na  czas 
najbliższy.  Nawet  jednak  naj 
lepiej  opracowany  program 
nie  może  zostać  programem 
papierowym,  problemem  pod¬ 
stawowym  jest  kon.sekw’encja 
w  rozliczam  u  wyników  jego 
realizdcjL 

Ocenie  wstępnej  wyników 
realizacji  programu  oszczęd¬ 


nościowego  poświęcone  będzie 
jedno  z  najbliższych  posiedzeń 
Egzekutywy  Komitetu  Zakła¬ 
dowego  PŻPR.  Do  tematu  te 
go  wrócimy  również  w  nie¬ 
długim  czasie  na  łamach 
..TKA**, 

ift 

Wyniki  ekonomiczne  półro¬ 
cza  podsumow'ujemy  w  roz¬ 
mowie  2  z-cą  dyrektora  ds. 
produkcji,  zamieszczonej  rów 
nież  w  tym  numerze.  A  jak 
było  w  lipcu?  Niestety,  z  fron 
tu  produkcyjnego  nie  nadcho¬ 
dzą  pocieszające  wiadomości. 
Lipcowa  „wpadka**  w  produk 
cji  zamyka  się  kwotą  ok.  140 
min  zł,  w  sprzedaży  jest  ona 
je.szcze  większa,  sięga  200 
min  zł.  Skąd  to  załamanie? 
Jest  to  wynik  aw‘arii  na  zmia' 
ńic  bazy,  która  miała  miejsce 
w  ostatnich  dniach  czerwca  i 
zaważyła  na  lipcow^ych  wyni¬ 


kach.  .Skutkiem  tej  awarii  jest 
niedobór  w  produkcji  amonia¬ 
ku.  wynoszący  3.26o  ton.  O- 
czywiśtie  odbiło  się  to  na¬ 
tychmiast  na  wynikach  pro¬ 
dukcyjnych  zakładu  produk¬ 
cji  związków  azotowych.  Slia 
ty  w  produkcji  nawozowej  — 
licząc  w  czystym  składniku 
—  wwnoszą  2.648  ton.  Nie  po-, 
mógł  w  w^yrówmaniu  strat  za 
kup  amoniaku.  Ze  względu  na 
brak  dwutlenku  węgla  produK 
cja  mocznika  na  obu  instala 
cjach  jest  mniejsza  o  4  tysią¬ 
ce  ton. 

W  zakładzie  organiki  nie 
było  katastrofy,  produkcja  lip 
cow’a  zamknęła  się  lekkim  nie 
doborem.  Zakład  bezwodni¬ 
ków  w^ykonał  w’artościowy 
plan  produkcji. 

Niestety,  rów’nież  prognozy 
na  sierpień  nie  są  zbyt  opty¬ 
mistyczne.  Na  zmianie  bazy 
w*ystępują  zakłócenia  w  pro¬ 
dukcji. 
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woduji\  znaczne  oszczędności 
w  nakładach  inwestycyjnych 
i  kosztach  ruchowych.  Reak¬ 
cja  0X0  katalizowana  rodem 
jest  bardziej  selektywna  w 
tworzeniu  aldehydów  masło- 
wych  z  propylenu  niż  w  przy 
padku  sto.sowania  kobaltu,  a 
zarazem  daje  bardzo  mało 
produktów  ubocznych.  Straty 
propylenu  w  wyniku  uwodor¬ 
nienia  propanu  są  minimalne. 
Prod  *kt  stanowi  zasadniczo 
m'e.szaninę  aldehydów  ma- 
słowych  — ’  normalnego  i  izo, 
z  niewielką  ilością  wysoko- 
cząsteczkowych  produktów  u- 
bocznych,  co  pozwala  na  u- 
pro.szczony,  a  tym  samym 
zrucznie  tańszy  rozdział  i  o- 
cz;  szczanie  produktów.  Brak 
wiek.szych  ilości  produktów 
ubocznych  jest  korzystny  rów 
nież  z  powodu  reakcji  po¬ 
wstających  butanoli,  gdy  jako 
produkt  końcowy  wymagany 
jest  tylko  oktanol.  W  proce¬ 
sie  ze  stosowaniem  kobaltu 
powstanie  pochodnych  buta¬ 
noli  jest  nieuniknione.  Na 
skutek  znacznego  nadmiaru 
trójfenylofosfiny  w  roztworze 
katalizatora  (co  wyjaśnić  moż 
na  mechanizmem  katalizy)  o- 
trzymuje  się  bardzo  korzyst¬ 
ny  stosunek  wytwarzanego 
aldehydu  masłowego  normal¬ 
nego  do  izo,  któ-  w^  prakty¬ 
ce  przemysłowej  wynosi  10:1. 
Jest  to  zjawisko  korzystne 
co  najmniej  z  dwóch  wzglę-. 
dów: 

1.  Proce.^owi  alkalizacji  i  u- 
wodornienia  z  wytworze¬ 
niem  oktanolu  poddany 
może  być  wyłącznie  nor¬ 
malny  aldehyd  ma.slowy  a 
nie  izo, 

2.  Z  uzyski wranych  z  w/ w  al¬ 
dehydów  butanoli  prefero¬ 
wany  jest  normalny  buta¬ 
nol  i  on  też  uzyskuje  wyż 
sze  ceny  niż  izo-butanol. 

W.szystkie  te  pozyty.wne  ce¬ 
chy  procesu,  ze  względu  na 
za  ;to>owanie  układu  katali¬ 
tycznego  zawierającego  tak 
drogi  metal  jak  rod  (znacznie 
droższy  niż  złoto),  mogą  mieć 
sens  ekonpmiczny  tylko  po 
spełnieniu  pewnych  kluczo¬ 
wych  kryteriów: 

1.  Ilość  rodu  w  procesie  mu¬ 
si  być  możliwie  najmniej¬ 
sza  w  celu  zminimalizo- 
w’ania  nakładów  inwesty¬ 
cyjnych  i  ruchowych. 

2.  Ilość  traconego  rodu  pod¬ 
czas  pracy  instalacji  musi 
być  minimalna, 

3.  Okres  aktywności  katali¬ 
zatora  musi  być  możliwie 
najdłuższy. 

4.  Sposób  obróbki  zdeakty- 
wowanego  katalizatora  i 
jego  przemiana  do  postaci" 
aktywmej  musi  być  prze-. 
prow’adzona  minimalnym 


kosztem  przy  minimalnych 
stratach  i  możliwie  szyb¬ 
ko. 

Wszy.stkie  te  wymagania  są 
zadawalająco  spełnione  w 
procesie,  na  którego  licencję 
zakupiliśmy.  Aktywność  kata¬ 
lizatora  jest  taka,  że  stęże¬ 
nie  rodu  w  rjjaktorze  wyraża 
się  w  częściach  na  milion. 
Konstrukcja  separatorów  od¬ 
dzielających,  w  których  na¬ 
stępuje  oddzielenie  cieczy  od 
wytworzonych  oparów,  jest 
taka,  że  ilość  rodu  wypro¬ 
wadzona  razem  z  produktem 
wvnosi  nie  więcej  niż  kilka 
części  na  bilion.  Okres  żywot¬ 
ności  wsadu  katalizatora  wy¬ 
nosi  zasadniczo  15 — 20  miesię 
ty  przed  koniecznością  jego 
reaktywacji. 

Reasumując  —  budowana 
w  naszych  zdkładach  wytwór¬ 
nia  alkoholi  0X0  bazuje  na 
najnowszych  rozwiązaniach 
technologicznych  oraz  zapew¬ 
nia  najkorzystniejsze  warun¬ 
ki  dla  ko.sztów  inwestycyj¬ 
nych  i  eksploatacyjnych,  a 
także  pozwala  na  uzyskanie 
produktów  o  najwyższych  pa 
rametrach  jalt ościowych.  Przy 
tym  wszystkim  w  instalacji 
tej  zostały  zastosowane  roz¬ 
wiązania  zapewniające  maksy 
malne  bezpieczeń.st\vo  pracy 
i  ochronę  środowiska.  Przed¬ 
stawiony  wyżej  opis  dotyczy 
praktycznie  syntezy  0X0,  tzn. 
procesu  do  otrzymania  alde¬ 
hydu  masłowego. 

Produktem  końcowym  są 
jednak  alkohole.  Ponieważ 
proce.sy  aldolizacji  i  uwodor-- 
nienia  są  w  literaturze  dość 
dobrze  opisane,  ta  część  (po- 
w‘ażna  ziesżtą)  procesu  tech¬ 
nologicznego  nie  zostanie  tu 
omówiona. 

Alkohole  butylowe  otrzymu 
je  się  przez  bezpośrednie  u- 
wodornienie  aldehyodów  ma- 
słowych  w  podobnych  wa¬ 
runkach  jak  przedstawiono  to 
WTJiej. 

Następny  odcinek  cyklu 
traktować  będzie  o  aktualnym 
stinie  i  problemach  budowy. 

JERZY  M.YŁYSKA 

P.S.  Przedstawiony  w'yżej 
opis  procesu  technologiczne¬ 
go  syntezy  0X0  i  wypływa¬ 
jące  stąd  wnioski  oparto  o 
opracow'anie  J.  Stewarta  pt. 
„L.P.  0X0  process  -7-  a  suc- 
ce.ss  .story'’,  zamieszczone  .  w 
wydaw'nictw*ie  licencjodawcy 
—  firmy  ,.Dary  Mc  Kee”  pt. 
„Indications”,  z  początku  br. 


Wydział  rehabilitacji  i  pracy  chronionej  uruchomił  pro- 
dukc,ię  5-kiloKramo\v>ch  paczuszek  z  nawozami  dla  d/iał- 
kowiozów.  Popyt  na  takie  niewielkie  foliowe  pojemniki 
z  nawozami  na  naszynr  rynku  jest  du/y,  sprzedaje  się  je  nie 
tylko  w  naszym  mieście. 

Na  zd.|ęciu:  Maria  Preufer  przy  zgrzewarce  foliowych 
worków  z  nawozami. 

.  Jan  Czech  pakuje  gotowe  worki  do  odpowiednich  pojem¬ 
ników,  skąd  pójdą  w'  świat. 

Foto:  B.  Rogowski 


Kto  znalazł? 

Niezwykła  uiemił?  przypadek  zdarzył  się  jednemu  z  pra¬ 
cowników.  W  piątek*  29  lipca  między  godz.*  13.00  a  15.00  w 
budynku  dyrekcji  produkcji  lub  na  terenie  budynku  dyrek¬ 
cji  naczelnej  zaginęła  mała.  czarna  sasictka,  \y  której  znaj- 
dow’aly  się  pod.^twowe  dokumenty  osobiste  poszkodowanego, 
w^  tym  paszport  oraz  większa  kwota  pieniędzy. 

Za  zwrot  poszukiwanego  przedmiotu  wraz  z  zawartością 
przewidziana  jest  wysoka  nagroda.  Wszelkie  osoby  mogące 
udzielić  w’  tej  sprawne  jakichkolwiek  infor.macji  proszone 
są  o  skontaktowanie  się  2  dyrekcją  inwestycji. 


(Dokończenie  ze  sti.  3) 

szkól  zasadniczych,  średnich  i 
studenci)  sądy  swoje  opierała 
głównie  na  kilku  stereoty¬ 
pach.  Ponad  80  proc.  powta¬ 
rzało  opinią,  ze  postępowanie 
władz  jest  sprzeczne  z  inte¬ 
resem  społecznym,  a  utrzyma 
nie  stanu  wojennego  pociągnie 
za  sobą  negatywne  skutki  we 
wszystkich  dziedzinach  życia, 
od  spraw  gospodarczych  do 
postaw  etyczno-moralnych  spo 
ieczeństwa. 

Obecny  stan  nastrojów  jest 
zupełnie  inny  w  porównaniu 
z  pierwszymi  badaniami,  mi¬ 
nio  niejednoznacznej  akcepta¬ 
cji  stanu  wojennego  przez 
młodzież. 


Badać 
-  nie 
badać 


Na  kilka  dni  przed  zawie¬ 
szeniem  stanu  wojennego  bu s 
kb  40  proc.  badanych  pozy¬ 
tywnie  ^oceniło  jego  bilans. 
Głównie  ze  względu  na  wzmóc 
nienie  dyscypliny  społecznej 
oraz  podjęcie  reform  gospo¬ 
darczych.  Podstawowa  zmiana 
polega  na  tym,  że  iciększość 
osób  (około  70  proc.)  unika  o- 
becnie  skrajnych  opinii  i  u- 
za  leżnia  swoją  postawę  od 
dalszego  rozwoju  sytuacji. 
Gdyby  mówić  o  charakterze 
wypowiedzi  to  cechuje  je  o- 
becnie  większy*‘  realizm  i  są 
one  bardziej  obiektywne  niż 
poprzednio. 

Pytając  o  zniesienie  stanu 
wojennego  i  większość  (76,8 
proc.)  była  za  szybkim  znie¬ 
sieniem,  5,2  proc.  było  zwolen 
nikami  jego  utrzymania. 

Około  dwóch  drzecich  ogółu 
badanych  przypuszczało,  że 
zniesienie  stanu  wojennego 
korzystnie  wpłynie  na  aktyw¬ 
ność  i  samopoczucie  spoleezen 
stioa.  Z  tym,  że  tylko  6  proc. 
Uczy  na  automatyczne  pole¬ 
pszenie  stanu  gospodarki. 

To  tylko  fragmenty  uzyska¬ 
nych  wyników.  Spróbujmy 
skonfrontować  je  z  naszymi 
przekonaniami.  Może  zbież¬ 
ność  przekona,  że  bez  pyta¬ 
nia  wszystkich  o  to  .samo  moż¬ 
na  wyciągać  pewne  uónioski 
ogól  ne. 

'Azet. 


emerytów  i  rcneist€»w 

Na  bocznym  lorze? 


Plemini  ZK  ZSMP 


W  teorii  człowiek  odchodzą 
cy  na  emeryturę  nie  zamie¬ 
rza  zryw'ać  więzów  z  macie¬ 
rzystym  zakładem.  Życiowa 
praktyka  mówń  często  co  in¬ 
nego.  Wypowiadane  na  uro¬ 
czystych  pożegnaniach  słowa, 
kierowane  do  starych,  zasłużo 
mych  pracowników,  że  zawsze 
będą  mile  widziani  na  swo¬ 
ich  wydziałach,  że  zawsze  są 
dla  nich  drzwń  otw-arte  —  są 
bez  w^ątbienia  słówkami  miły¬ 
mi  dla  ucha,  lecz  często  tyl¬ 
ko  słowami,  nie  mają  pokry 
cia  W'  rzeczywistości.  Czy  czę 
sto  zdarza  się,  by  emerytowa 


ni  pracownicy  <xłwiedzali  swo 
je  wydziały?  Raczej  nie.  A 
to  nie  ma  na  to  czasu,  a  to 
za  daleko,  wystarczy  przecież 
pogadać  ze  spolkan>m  przy¬ 
padkiem  kolegą,  a  to  nie  chcą 
się  czuć  w^  roli  intruza  i  prze 
szkad zać  w  pracy. 

Znacznie*  wzrosła  bczba  o- 
sób,  które  w  kieszeniach  no¬ 
szą  legitymacje  byłego  pracow 
nika  „Azotów”,  członka  sekcji 
emerytów  i  rencis^w.  Raz  do 
roku,  przy  okazji  spotkań  kie 
row’mctwa  przedsiębiorstwa  z 
emerytami  i  rencistami  mówi 
się  co  nieco  o  sprawcach  trj 
grupy  ludzi,  o  ich  potrzebach, 


o  formach  w-zajenlnych  kon¬ 
taktów  i  formach  pcynocy  za 
kładów  dla  sw'oich  byłych  pra 
cow^mków.  Potem  Jakby  na 
rok  z.nowu  byl  spokój.  For¬ 
malnie  jest  co  prawda  Zarząd 
.«;ekcji  ernerytów’,  będący  sta¬ 
łym  łącznikiem  między  renci 
.stami  i  emerytami  a  kierow¬ 
nictwem  przedsiębiorstwa,  za 
łatwiający  bieżące  sprawy  gru 
py  byłych  pracowników,  ale 
sam  Zarząd  —  choćby  w  naj¬ 
lepszym  składzie  —  wiele  nie 
zdziała  bez  pomocy,  opieki. 
Po.maga  jak  może  organizacja 
związkowca,  ale  i  ona  ma  prze 
cięż  tyle  ważnych  spraw  do 
załatwienia,  tyle  bieżących 
problemów. 

Oto  niedawno  przewodniczą 
cy  .sekcji  emerytów  i  re?iei- 
stów  Marian  Kolenda  .skiero¬ 
wał  pismo  do  dyrektora,  któ 
Tego  kopia  dotajła  rówjiież  do 

(Ciąg  dalszy  na  sir.  7) 
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uwagi,  a  te  posłużą  z.a  pod¬ 
stawę  dysku.‘?ji  na  kolej:iym 
po.siedzeniu  plenarnym.  'W 
.skład  zespołu  roboczego  we¬ 
szli  J.  Wąsewicz,  M.  Głąbuś 
i  .S.  Filant. 

Plenum  ZK  odwołało  z 
funkcji  (na  prośbę  zaintere- 
sowcanego)  przewodniczącego 
ZK  ZMSP  Henryka  Sterko¬ 
wicza  ze  w^zględu  na  podję¬ 
cie  nauki  w  Wyższej  Szkole 
Nauk  Społecznych  w'  War.sza- 
wie.  Do  chw^ili  wyboru  no- 
♦.ego  przew^^odrńczącego,  jego 
obowiązki  pełnić  będzie  Je¬ 
rzy  Kowalewski. 


Oceniono  również  przebieg 
akcji  Lato*83.  W  tym  roku 
propozycji  spędzenia  wolnego 
czasu  i  urlopu  jest  dużo.  Nie 
w^szystkie  jednak  formy  cie- 
szią  się  popularnością.  Bywa, 
że  na  ciekawe  wycieczki  i  o- 
bozy  w^ypoczynkowe  trudno 
skompletować  optymalną  i- 
lość  chę.tnych.  Krytycznie  o- 
ceniono  także  przebieg  festy¬ 
nu  W'  Januszkowicach  z  oka¬ 
zji  święta  22  Lipca.  Wiele 
spraw  nie  dograno  organiza¬ 
cyjnie,  w  czym  s|X)ra  jest  wi¬ 
na  zakładu,  ale  także  z  frek¬ 
wencją  było  marnie.  Omó¬ 
wiono  również  imprezy  zapla- 
nDW’ane  na  drugą  część  laUk 
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Autostradowo  Szanowny  Panie  Redaktorze! 

Jest  kilka  spraw  w  grodzie,  który  zwie  się  Kędzierzyn 
nem-Kożlem,  do  których  należałoby  się  i  to  od  zaraz  przy- 
pieprzyć.  Przepraszam  w  tyra  miejscu  za  słowo  „luileźalo- 
by'\  Powinno  być  trzeba. 

Konkretnie  chodzi  mi  o  odcinek  drogi  łączący  ,^zoiy'*  z 
.centrum  miasta.  Tak  się  jakoi  składa,  że  od  lat  jest  lo 
niewątpliwie  najgorzej  utrzymany  traki  komunikacyjny  w 
Kędzierzynie- Koźlu.  Stale  łatanie  dziur,  które  wyskakują 
miejsce  obok  miejsca,  tarka  asjaP.owa,  która  zmusza  co- 

l\la§leg»Se§ 
usiaujić  x.na8i 

prawda  do  wolniejszej  jazdy,  ale  znakomicie  wpływa  na 
niszczenie  i  urywanie  się  zawieszeń  —  szczególnie  w  auto¬ 
busach  dużych  typu  „Berliet**.  Łaianie  dziury  obok  dziury 
jakoś  niewiele  daje,  szczególnie,  że  jakość  asfaltu  jest  po¬ 
niżej  jakości.  Więcej  tam  chyba  sftujły  czy  też  lepiku  i  po 
kilku  godzinach  słonecznej  pogody  można  zostawić  tam  bu 
ty.  Nie  ma  takiego  kogoś  kto  podjąłby  decyzję  o  wylaniu 
całej  drogi  nowym,  dobrym  asfaltem. 

Może  takiego  me  ma?  Ale  co  wobec  tego  robią  jedno¬ 
stki  badawcze  „Azotów^  i  „Blachowni**?  Co  na  to  Instyiui 
Ciężkiej  Syntezy  Organicznej? 

Podobno  drogi  nie  można  zrobić  porządnie,  bo  ma  ona 
dwóch  właścicieli  Rejon  Dróg  Publicznych  i  podobno  „Azo¬ 
ty**.  No  i  trwają  spory  kompetencyjne  —  kto  jest  za  co 
odpowiedzialny  i  kto  powinien  to  zrobić. 

Ostatnio  (czytaj  od  ponad  miesiąca)  pojawiły  się  dwie 
ogromne  łysiny  w  asfalcie,  nasypano  tłucznia  i  postawiono 
znak  „Utoaga  inne  niebezpieczeństwo**.  Można  t  tak.  A  mo¬ 
że  drogowcy  chcieli  zrobić  dobrze  kierowcom,  bo  znak  len 
stoi  w  bezpośredniej  bliskości  Komendy  Rejonowej  MO. 
Nie  wiem.  Ale  sam  znak  sprawy  nie  załatwL  A  drogą  iq 
jeździ  tysiące  ludzi  do  i  z  pracy.  Gdyby  przejazd  ten  był 
mniej  wstrząsowy? 

TEZ  PASAŻER 


Wl  a;eiie|ę  go! 

Jak  to  jest?  —  zastanawia¬ 
ją  się  niektórzy.  To,  co  nor¬ 
malnie  przynosi  państwu  sa¬ 
me  straty,  po  oddaniu  w  a- 
jencję  okazuje  się  rzeczą  do- 
cliodową.  Przykładów,  ze 
w^zględu  ną  ich  mnogość  me 
będę  przytaczał.  Doszło  na¬ 
wet  do  tego,  o  czym  już  do¬ 
nosiliśmy,  że  w  ajencję  od¬ 
daje  się  całe  budowy.  Mam 
zatem  propozycję,  by  powie¬ 
rzyć  ajentom  niesolidnych 
pracowników,  takich  co  to  i 
bumelki  mają.  i  robotę  par¬ 
taczą  Wziąłby  ajent  takiego 
i  kto  wie.  może  nierób  stał¬ 
by  się  dochodow*y? 

A  jeżeli  i  to  nie  pomoże,  to 
nic  ino  cięgiem  lać  w  duj^ę. 
Jest  lo  podobno  najczulsze 
miejsce  człowieka,  baid/.icj 
wrażliwe  niż  głowa. 


\..'.COT*^!?  PO  KA1X)^M 
yO^ÓRKU  tJOifiNK!  OBCHODZłSZ  !! ! 
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Susza 


Z  pow'odu  lipcowych  upa 
łów  dala  się  nam  we  zna-t 
susza,  niespotykana  od  dzie¬ 
siątków  lat.  W’ysychają  fiiC 
tylko  źródła  wody  pitne', 
przemysłowej,  sodowej,  brzo* 
zowej  i  wszelkiej  innej 
ponadto  źródłą  dewiz,  matę 
riałów,  narzędzi,  surowcu* 
finansów  i  wszelkiego  inne¬ 
go  dobra  materialnego.  Falc 
upały  w  tym  roku  były  n.c 
do  zniesienia. 


Medal  za  konsekMeiicJę 


Jak  .  podają  źródła  dobrze 
poinfornyowaae,  pan  Franci¬ 
szek  R.  stał  się  wzorem  oby¬ 
watelskiej  p)ostawy.  Otóż 
przebywając  za  granicą  udo¬ 
wodnił,  że  bez  względu  na  to 
gdzie  się  jest  należy  zawsze 
przestrzegać  obowiązujące  w 
na.^zym  kraju  przepi.sy.  Cho¬ 
dzi  głównie  o  ustawię  antyal¬ 
koholową,  którą  pan  Franci¬ 
szek  realizował  z  podziwu 


godnym  uporem.  Nigdy  przed 
godziną  13.00  nie  wypił  na¬ 
wet  piwa,  a  innym  mocno  lo 
odradzał.  Swoim  zachowa 
nicm  w^zbudził  oczywiście  n.e- 
pokój  kolegów,  ale  za  to 
prawdziwą  sensację  miejsco¬ 
wej  ludności.  Popieramy 
proponujemy  uhonorowani 
naszego  wspólnego  przyjacic 
la. 


o  WldllLSZS 


sza  czas  zaczac 


w  pobliskim  Gościęcinic  mleiscow'y  rzemieślnik  Franci¬ 
szek  R.  wykonuje  atrakcyjne  naszyjniki  i  biustonosze  z 
zębów  niedźwiedzi  kopalnych  sprzed  2  min  lat,  których 
cmentarzysko  znajduje  się  w  tym  regionie.  Niedrogie,  a 
prawda  ze  ładne? 


f>0  ŁIRLaftB 


Okazuje  się,  ze  nie  wszystkim  służą  wojaże 
w  ościennych  krajach.  Po  tygodniowym  po¬ 
bycie  w  Blanken  See  pani  Maria  D.  wzięła 
jeszcze  tydzień  urlopu.  Prawdopodobnie  żeby 
dojść  do  siebie.  Zaś  pani  Ula  H.  dostała 
tydzień  zwolnienia  lekarskiego.  Podróże  po¬ 
dobno  kształcą,  niestety  nie  są  w  ich  koszty 
wkulkidowane  opłaty  za  leczenie. 


Z  innej  wycieczki.  W  Magdeburgu  wystą¬ 
piła  ostra  różnica  zdań  między  kierownikiem 
grupy  a  pilotem.  W  efekcie  jeden  zamówił 
autobus  na  godzinę  9.00,  a  drugi  zamówił 
uczestników  wycieczki  na  godz.  12.00.  Nie¬ 
którzy  nogi  leczą  do  dziś.  Prowadzącym  wy¬ 
cieczkę  przydałoby  się  leczenie  głowy. 

*  #  « 

Znajomy  twierdzi,  że  najlepszy  wypoczy¬ 


nek  urlopowy  osiąga  się  jednak  pozostając 
na  osiedlu  „Azoty*^.  Wszystko  wiadomo.  „Bal¬ 
bina**  czynna  od  13-tej.  Dostawy  do  pawilo¬ 
nu  we  wtorki.  Wszystko  wiadomo.  Pełny  luz. 
Jesteśmy  za.  Wypoczynek  w  miejscu  pracy 
to  jeszcze  lepsza  forma  spędzania  urlopu. 


Z  ostatniej  chwili.  Jak  donoszą  z  Poroni¬ 
na,  długotrwale  przygotowania  na  powitanie 
grupy  azotowej  pod  wodzą  Franka  R.  i  Jur¬ 
ka  K.  dobiegły  do  pozytywnego  końca.  Miej¬ 
scowi  poszukują:  kUku  kłonic,  dioóch  zesta¬ 
wów  aparatury  do  destylacji  i  jednej  Halki. 
Azotojpcy  leczą  obolałe  głowy  w  miejsco¬ 
wym  potoku.  Tylko  skąd  wziąć  tyle  alkapri- 
mu. 


Tęsknota., 


Odpoczynek... 


Kobieta  zmienna  jest 


Zazdrość... 


Niemniej  jednak.. 


Przyprawy.. 


Jak  długo... 


Gniew... 


Traktat  pokojowy.^ 


Łoże... 


„Lecz  gdyś  pewien  jest, 

że  tęskni 

do  tkliwej  miłości  twojej, 
oddal  się.-  Twe  oddalenie 
niechaj  ją  zaniepokoi. 

Niech  odpocznie...  Wypoczęta 
ziemia  sutsze  daje  plony. 
Chociaż  deszczu  zimne  strugi 
pochłania  grunt  wysuszony... 

Lecz  niech  twoja  nieobecność 
nie  dłuży  się  nieopatrznie. 
Luba  o  tobie  zapomni 
i  o  innym  myśleć  zacznie. 

Ostrożny  kochanek  winien 
zazdrości  lubej  nie  budzić. 
Jest-  to  bardzo  niebezpieczne 
(tutaj  nie  ma  co  się  łudzić). 

Nie  znaczy  to  jednak  wTale. 
bym  bronić  miał,  cenzor  srogi, 
więcej  ponad  jedną  miłość... 
Chrońcie  nią  od  tego,  bogi! 

Niewielka  szczypta  zazdrości 
dla  gnuśnych  nie  jest 

szkodliwa. 

Niech  więc  od  czasu  do  czasu 
twa  luba  zazdrosna  bywa. 

Pytasz  jak  długo  ją  można 
pozostawić  w  tej  boleści? 
Odpowiem  ci:  niezbyt  długo. 
Zaciętym  jest  gniew  niewieści 

A  jeżeli  ją  ogarnia 
gniew  zaciekły,  gniew 

płomienny 

jeżeli  pomiędzy  wami 
zapanuje  stan  wojenny 

Ułagodzisz  jej  zawziętość 
po  onyra  okrutnym  boju, 
bylebyś  umiał  na  łożu 
podpisać  traktat  pokoju... 

Tam  mieszka  spokojna  zgoda, 
tam  przebaczenie  się  rodzi, 
tam  kochanek  wszelkie  dąsy 
bardzo  łatwo  ułagodzi”. 

C.D.N. 
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Ha  bocznym  torze  ? 


(Dokończenie  ze  str,  5) 

redakcji.  Treścią  tego  piama 
jest  niedostatecŁne  zaintereso¬ 
wanie  sprawami  emerytów, 
co  powoduje  —  jak  czytamy 
w  piśmie  —  ..rozgoryczenie  i 
pretensje  z  ich  strony  do  Za 
rządu  sekcji,  dyrekcji.  Zwiąż- 
kowej  Rady  Przedsiębiorstwa. 
Dalsza  część  pisma  przytacza 
argumenty.  Jest  to  sprawa  to 
ny  węgla,  którą  otrzymali  e- 
mcryci  w  formie  deputatu, 
sprawa  pomijania  emerytów 
przy  podziale  nagród  z  okazji 
Dnia  Chenrnka.  przy  podziale 
monet  z  wizerunkiem  papieża 

1  przy  typowaniu  do  odzna¬ 
czeń  resortow’ych  i  państwo¬ 
wych.  Kolejnym  argumentem 
jest  ..brak  jakiejkolwiek  in¬ 
formacji  w  ..Trybunie  Kędzie 
rzyńskich  Azotów**  o  emery¬ 
tach.  widocznie  redaktorzy  rą 
nieprzychylnie  nastawieni  do 
osób  starszych**. 

Jest  chyba  w  tym  piśmie 
sporo  prawdy,  choć  m^^że  ina¬ 
czej  widać  niektóre  z  prz^ds  a 
wionych  wyżej  argumentów 

2  punktu  wńdzenia  człowieka 
ziiajdującego  się  w  środku,  a 
nie  poza  obrębem  na.szego  azo 


towego  koła.  Jest  chyba  rów' 
nież  sporo  prawdy  w  tej  częś¬ 
ci  pisma,  w  którey  mowa  o 
niedostatecznym  zainteresowa¬ 
niu  „TKA’*  sprawcami  emery- 
tów».  Zgadzając  się  z  tym,  nie 
możemy  jednak  zaakceptować 
wniosku,  który  w  piśmie  się 
znalazł,  takiego  inianowicie, 
że  przyczyną  tego  stanu  rze¬ 
czy  jest  nieprzychylny  stosu¬ 
nek  redaktorów  do  ost>b  star 
szych. 

Przew’odniczący  sekcji  stwicr 
dza  w  swoim  piśmie,  że  ..przyj 
dzie  czas.  kiedy  w  szerszym 
gronie  spotkatrhy  się  i  omówi 
my  sprawy  nurtujące  nas  ku 
wzajemnym  zadowoleniu*. 
Tak.  Czas  na  takie  spotkanie 
już  przyszedł.  Nie  powinno  to 
być  spotkanie  okazjonalne, 
lecz  robocze.  Trzeba  powie¬ 
dzieć  sobie  o  formach  kontak 
tów\  o  sposobach  pomocy,  o 
załatwianiu  bieżących  spraw’ 
emerytów’  i  rencistów,  o  for¬ 
mach  informowania  ich  o  tym 
co  się  w  zakładzie  dzieje  i  o 
informowaniu  zaK>gi  o  proble¬ 
mach  tej  części  naszej  zakła¬ 
dowej  rodziny.  Czekamy  na 
zaproszenie,  nie  musi  być  na 
piśmie.  Red. 


\ 

już  o  takich  cudach  techniki 
jak  myjnie  samochodowe.  U 
nas  w  okresie  doganiania  i 
prześcigania  świata  wniesiono 
niemałym  kosztem  sporą  ilość 
wielkich,  wręcz  gigantycznych 
stacji  obsługi  samochodów 
pod  szyldem  ..Polmozbytu**. 

Molochy  te  są  tyle  rozdmu¬ 


roboty.  Na  taki  luksus  rze^ 
mieślnik  nie  może  sobie  po- 
zwolić.  Fakt.  że  jest  drogi,  ze 
nie  narzełia  na  brak  klien¬ 
tów,  ale  ma  też  kilka  zalet. 
Oto  często  bywa  tak,  że  miesz 
ka  tuż  przy  warsztacie,  co  nie 
zwykle  ułatwia  potencjalnemu 
pechowcowi  dostanie  do  fa¬ 


Motoryzacja  to  taka  dzie 
dżina,  która  jakkolwiek 
jest  to  dość  kosztowne, 
wymaga  permanentnej  dbało¬ 
ści  o  to,  by  nie  pozostać  w 
tyle.  Jeżeli  nie  dotrzyma  się 
kroku,  to  po  pewnym  czasie 
niemal  wszystko  trzeba  odbu¬ 
dowywać  od  nowa,  co  jest  o- 
czy  wiście  jeszcze  bardziej 
kosztowne.  Optymiści  motory¬ 
zację  określają  mianem  dobro 
dziejsiwa  ludzkości,  natomiast 
pesymiści  są  odmiennego  zda¬ 
nia.  Darujmy  sobie  rozwodze¬ 
nie  się  tiad  dobrodziejstwami 
płynącymi  z  posiadania  czte¬ 
rech  kółek,  bo  to  akurat  trud 
no  byłoby  udowodnić  w  na¬ 
szych  warunkach. 

Dlaczego  motoryzację  nazy¬ 
wają  także  przekleństwem 
ludzkości.  Jest  kilka  tego 
przyczyn.  A  więc  ochrona  śro¬ 
dowiska.  ileś  tam  ofiar  wypad 
ków  drogoicych,  przyśpiesza¬ 
nie  i  tak  zwariowanego  tem- 
'  pa  życia  i  wiele,  wiele  innych 
czynników  wpływających  na 
nie  najlepsze  zdanie  o  zmotory 
zowanym  śioiecie.  Wszystko  to 
jednak  nic  w  porównaniu  z 
kłopotami  posiadania  syrenki 
lub  malucha  iv  naszym  kraju. 
To  jest  dopiero  pntekleństwo. 
Kio  nie  wierzy  niech  choć  raz 
spróbuje.  O  benzynie  nie  bę¬ 
dę  pisał,  bo  to  temat  oddziel¬ 
ny  i  tak  paradoksalny,  że 
szkoda  })apieru.  Powiem  tylko 
tyle.  że  oszczędności  tego  cen 
nego  paliwa  szuka  się  u  pry¬ 
watnych  icłaścicieli  samocho¬ 
dów,  podczas  kiedy  państwo¬ 
we  firmy  marnotrawią  setki, 
a  nawet  tysiące  ton  benzyny 
w  ciągu  miesiąca.  A  żeby  by¬ 
ło  jeszcze  śmieszniej  firmy 
nie  są  specjalnie  zaintereso- 
u^arie  w  oszczędności  paliw, 
bo  to  się  nie  opłaca  (!}. 

Zostawmy  jednak  to  pali¬ 
wowe  bag^io,  bo  trzeba  by 
walnąć  „setką**  dla  spoko jno- 
ści.  jak  mawiał  Pawlak.  Mo¬ 
toryzacja  poza  tym.  że  powin 
na  mieć  dla  swoich  potrzeb 
określoną  ilość  paliw,  musi 
dysponować  określoną  infra¬ 
strukturą  w  postaci  warszta¬ 
tów  naprawczych,  sieci  skle¬ 
pów  motoryzacyjnych,  stacji 
diagnostycznych  nie  tnóiciąc 


chane,  co  nieskuteczne  w 
praktyce.  Rozbudowana  admi¬ 
nistracja.  biura,  kierownicy, 
zastępcy  kierowników  i  kilku 
innych  wąsko  specjalizowanych 
fachowców  od  przybijania 
pieczątki.  Kiedy  jednak  przyj 
dzie  do  dokonania  nawet  pro 


chowca  i  ewentualną  napra¬ 
wę.  Oczywiście  i  w  tej  bran¬ 
ży  są  partacze  i  niezbyt  uczci 
wi,  ale  tak  na  dobrą  sprawę 
gdzież  ich  nie  ma.  Tyle  tyl¬ 
ko.  że  w  tym  wypadku  można 
mieć  pretensje  do  konkretne¬ 
go  człowieka,  co  rzecz  jasna 


Płynny  gaz 
i...  hez  nerwów 


stej  naprawy,  to  okazuje  się, 
że  potrzebnych  części  akurat 
brak.  Zrobią  owszem.  (%»e  jak 
Się  przyniesie  swoje  akceso¬ 
ria.  Samochodowa  wyprawa 
powyżej  200  kni  jest  prztd- 
się  wzięciem  niezwykle  ryzy¬ 
kownym,  chyba,  że  zabieramy 
ze  sobą  wszystkie  części,  Hó- 
re  ewentualnie  należałoby  wy 
mienić  w  czasie  awarii  na 
drodze. 

Wielkie  stacje  naprawy  sa¬ 
mochodów  mają  jeszcze  jed¬ 
ną  toadę.  Otóż  funkcjonują 
tak  jak  przystało  na  prauKlzi 
we  biuro  lub  urząd.  Pracuje 

się  tam  od  . do . . 

są  wolne  soboty  i  wszelkie  m 
ne  prawa  należne  przedsiębtor 
stwu  państwowemu.  Przy  ta¬ 
kich  założeniach  i  jeszcze  gor 
szej  praktyce  te  szaeoicne  in¬ 
stytucje  nie  mają  wielkich 
szans  w  konkurencji  z  rze¬ 
mieślnikami.  Pozycji  „Poimo- 
zbytu**  nie  poprawia  nawet 
fakt  przydziału  niektórych  de 
fieytowych  części  i  akce¬ 
soriów.  I  tak  nie  ma  czego 
co  się  chce.  Obsługa  opryskli¬ 
wa.  nie  bardzo  rwie  syę  do 


nie  jest  korzystne  dla  reno¬ 
my.  a  w  „Polmozbycie**  któż 
o  to  dba.  A  zresztą  nie  już 
chyba  nie  jest  w  stanie  po¬ 
psuć  fatalnego  zdania  o  tej 
firmie. 

Zabawne,  że  w  tej  sytua¬ 
cji  tak  wiele  mówi  się  n  nas 
o  kulturze  na  drogach.  Praw¬ 
dę  mówiąc  nic  nie  jest  w 
stanie  usprawiedliwić  jej  niski 
poziom,  ale  jest  rzeczą  udo¬ 
wodnioną.  że  przy  brakach  o- 
kreślonych  dóbr,  do  których 
człoigiek  zdążył  się  już  przy¬ 
zwyczaić,  ludzie  po  prostu 
dziczeją. 

Odzywają  się  niskie  in¬ 
stynkty  i  wręcz  atawistycine 
zachowania.  Wystarczy  przez 
chwilę  obserwować  kolejkę  po 
coś  tam...  Ludzie,  których 
nigdy  nie  podejrzewaliśmy  o 
coś  takiego,  w  sytuacji  kie¬ 
dy  może  czegoś  zabrakną& 
przeistaczają  się  w  loalczą- 
cych  tytanów.  Ale  to  już  zu¬ 
pełnie  inna  historia.  A  swoją 
drogą  do  motoryzacji  trzeba 
mieć  tzw.  smykaikę  i  oprócz 
tego  stalowe  nerwy,  czego  ir 
Wam  życzę.  (jaw) 


Paziemo:  1)  okazały  budy¬ 
nek,  t>)  drąg  zakończany  ha¬ 
kiem.  9>  czlowuek  gruntowmie 
wyk.szlalcony,  10)  wielki  o»>- 
szar  słonej  wody,  11)  profilo¬ 
wany  występ  ściany,  12)  ro¬ 
dzaj  utworu  muzycznego.  13) 
zw’aly  odpadów’  prz*.  myślo¬ 
wych.  16)  załoga  łodzi  w. osio¬ 
wej,  19)  posiedzenie,  narada. 
21)  tworzywo  sztuczne.  22) 
pierwiastek  chemiczny,  23) 
siia.  moc.  25)  nawóz  sztuczny, 
26)  część  kolumny  między 
podstaw’ą  a  głowicą,  27)  zbiór 
map,  30)  zabieg  lecznicrzy,  33) 
grupa  ludzi  wybitnych  w  ja¬ 
kiejś  dziedzinie.  34)  przejście 
pod  ziemią.  35)  foiTnacja  dru 
yyny  piłkarskiej,  36)  kurator, 
'37)  najmniejsza  ilość  energii 


promieniste],  .38)  zorganizowa 
ne  działanie. 

Pionowo:  l)  roślina  strącz¬ 
kowa,  2)  obszar,  powierzchnia 
ziemi,  3)  barwnik  do  w’losów 
4).schron  umocniony  beto- 
nen^  5)  wzajemne  przenika¬ 
nie  cząsteczek  jednej  sul>slan- 
cjł,  do  drugiej,  6)  błotnisty, 
grząski  teren,  7)  uczta  pogrze¬ 
bowa.  8)  dawna  broń  do  mio¬ 
tania  strzał,  14)-\vyż.szy  sló* 
pień  od  starszego  asystenta, 
15)  niewielki  otw’ór.  17)  kwia¬ 
tostan  drzew  iglastych,  18) 
mała  cząsteczka.  19)  dolna  po¬ 
wierzchnia  stropu,  20)  jon  o 
ujemnym  ładunku,  24)  jedna 
z  republik  związkowych 


ZSRR,  25)  obraz  wykonany  z 
drobnych  kawałków  koloro¬ 
wych  kamieni,  marmuru, 
szkła.  27)  zabyikowry  przed¬ 
miot,  28)  spisa,  dzida,  29)  po¬ 
łączenie  kliku  lub  kilkunastu 
nerwów,  .30)  drobna  kasza,  31) 
ostre  zakończenie  przedmiotu, 
32)  niepohamowane  pragnienie 
czegoś. 

.JKRANT** 

Rozwiązanie  prosimy  nadsy 
łać  w  terminie  15-dniowym 
od  chwili  ukazania  się  nume¬ 
ru  na  adres  Redakcji  z  do¬ 
piskiem  na  kopercie  „krzy¬ 
żówka’*.  W.śród  Czytelników, 
którzy  nadeślą  prawiliłowc 
rozwiązanie  krzyżówki  rozlo¬ 
sowane  zostaną  nagrody  książ 
ko  we. 
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„Trybuno 

Kędzierzyńskich 

Azotów** 


„Trjbuii;*  Kędziorze ńskieb  Atolów*'  —  Pismo  Załogi  Za¬ 
kładów  Azotowych  „Kędzierzyn**  Wychodzi  co  10  dni  Re¬ 
daguje  zespół  w  składzie:  Bolesław  Karcz  —  redaktor 
na^elny.  .tanusi  Wasewfci  — ^  z-ca  redaktora  naczelnego, 
.Aiłdize]  Iłyark  —  publicysta  Iwona  Strielewici  —  ledak- 
tor.  przy  współudziale  <p<i?ecznego  Kolegium  ItaheU  <3aw- 
ron  —  przew’odn]C2ąca,  Jerzy  Wgos,  Adam  Gurgul,  Daniel 
Fndyma.  Ludwik  Podruciny,  Andrzej  Kygorowlea.  Henryk 
Sterlćowici.  Zenon  Siwiec,  Władysław  Toman. 

k’ptanai  —  Zofia  Siwiec,  fotoreporter  —  Bogusław  Ro¬ 


gowski,  redaktor  techniczny  —  Zygnaont  Nowak,  korekta 

—  LIżbicU  SzaUu. 

Adres  Redakcji:  Zakłady  Azotowe  47-228  Rędaieriyn- 
-Koźle,  budynek  internatu  Zespołu  Sskól  Zawodowych  nr 
118  pokój  189.  Telefon  centrala  ^  320-21  (29),  wewnętrzny 

—  21-85  (sekretariat  —  redaktor  naczelny)  ocaz  39-19 
1  35-10.  Telez  —  0732331.  Nie  zamówionych  materiałów 
redakcja  nie  zwraca  Redaktorzy  orzyjmują  tntercoantów 
codziennie  w  godzinach  od  10  do  13 

Opól.  1616-1300-83  4000  H-8 
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Okazja  na  rewanż 


za  99Bieg  Chemików^^ 


—  (xJ  50  do  50  lal; 

—  powyżei  60  lat. 


Wszystko  wskazuje  na  U.»,  że  biegi  uliczne 
w  naszym  mieście  na  stale  wchodzą  do  ka¬ 
lendarza  imprez  masowych.  Oto  po  niedaw¬ 
nym  II  „Biegu  Chemików”,  11  września  o 
g:>dzinie  11.00  odbędzie  się  IV  Półmaralon, 
czyli  bieg  uliczny  na  dystansie  21  km.  Tra¬ 
sa  biegu  w'iedzie  przez  dzielnice  Kędzierzy¬ 
na -Koźla. 

Start  nastąpi  sprzed  hali  widowłskowo- 
S'p(»rU>w'ej.  Następnie  zaw'odnicy  pobiegitą  w 
kierunku  dzielnicy  Hlachowmia,  a  później 
przez  Sławięcice,  Miejsce  Kłodnickie,  Cisową 
i  Kuźniczkę.  Metę  usytuowano  przed  halą 
widowMskowo-sportow^ą. 

Organizator  Pólmaralonu,  ognisko  TKKF 
„Biachow’ianka”  za  naszym  pośrednictw^em 
zaprasza  do  udziału  w’  biegu  wszystkich  chęt¬ 
nych.  Warunkiem  uczestnictwa  jest  jednak¬ 
że  ukończenie  14  roku  życia,  aktualne  za- 
świadc^ienie  lekarskie,  zezw^alające  na  start 
w  biegach  długodystansowych  oraz  wypłace¬ 
nie  wpisowego  w  wyysokości  150  zł  od  osoby 
na  konto  ogniska  TKKF  „Blachowianka”  Nr 
53152—879 — 132  NBP  II  O/M  Kędzierzyn- 
Koźle.  Wpisow^e  wpłacić  można  również  tuż 
przed  startem  w  sekretariacie  biegu. 

Półmaralon  przewidziany  jest  jako  jeden, 
w.spólny  bieg,  z  tym,  że  wyróżniono  nastę¬ 
pujące  kalegf>rie  wiekoyje: 

w^śród  mężczyzłi:^ 

—  do  29  lat; 

—  od  ilO  do  39  lal; 

—  f>d  40  do  49  lat; 


wśród  kołiiet:  I 

—  d^»  35  lat;  J 

—  powyyżeżj  36  lat  | 

,  Zgłoszenia  pisemne  lub  telefoniczne  na¬ 
leży  kierować  ,na  adres:  Zakłady  Chemiczne  t 

„Blachowmia”,  Ognisko  TKKF  „Błachowian- 
ka”  47-225  Kędzierzyn-Koźle,  lei.  367-6.5. 
Zgols/.enia  przyjmowane  będą  również  na 
starcie  d«>  godz.  10.30.  • 

I  jeszcze  o  nagrodach.  Dla  zwycięzcy  bie¬ 
gu  nagrodę  ufundował  dyrektor  ZCh  „Bla¬ 
chownia”.  Nagrody  otrzymają  rów'nież  ucze¬ 
stnicy,  którzy  zajmą  trzy  pierwsze  miejsca 
w  każdej  kategorii  wiekow»ej  oraz  najmłod¬ 
sza,  najmłodszy,  najstarsza  i  najstarszy  za- 
w'odnik.  Niezależnie  od  lego,  każdy  kio  iikufi- 
czy  bieg  w  czasie  nie  gorszym  niż  3  g<»dziny, 
otrzyma  dyplom  oraz  okolicznościowy  up^i- 
minek. 

Pragniemy  przypomnieć,  że  w  poprzednich 
[>ólmaraionach  dość  licznie  uczestniczyli  pra¬ 
cownicy  naszych  zakładów.  Sądzimy,  że  i 
tym  razem  ich  nie  zabraknie,  choćby  dla¬ 
tego,  by  zrewaiiżow^ać  się  za  „Bieg  Chemi¬ 
ków”.  A  póki  co  zachęcamy  do  intensyw¬ 
nych  treningów,  bo  do  11  wrze.śnia  nie  pozo- 
slahi  już  tak  wiele  czasu. 

iM 


Nie  uznany  rekord 
Grabowskiego 


Jak  pamiętamy  w  lekkoatle 
tycznych  Mistrzostwach  Polski 
W’  Bydgoszczy  chemicy  zdoby¬ 
li  czteiy  medale.  Nasi  zawod- 
lucy  nadal  utrzymują  w’ysoką 
formę,  o  czym  świadczą  nie¬ 
złe  rezultaty,  uzyskiwane  na 
krajowych  i  zagranicznych 
stadionach 

W  trójmcczu  reprezentacji 
*  Bułgarii,  Węgier  i  Polski,  w  y 
stąpiło  dwóch  zawodników 
^„Chemika”:  Stanisław  Gra¬ 

bowski  (dysk)  i  Helmut  Kric- 
ger  (kula).  W  swojej  konku¬ 
rencji  St.  Grabowski  zwycię¬ 
żył  rezultatem  64.30  m,  a  w 
IK^hnięciu  kulą  11.  Kricgcr 
był  drugi,  osiągając  19,77  m. 

Na  milyngh  lekkoatletycz¬ 
nym  w  ŁÓdzi  Stanisław  Gra¬ 
bowski  rzucił  dyskiem  na 
odległość  65,16  m,  ustanawia¬ 
jąc  tym  wynikiem  nowy  re¬ 
kord  Pol.ski.  Zdobycie  rekordu 
ogłuszano  na  stadnionie  dwu¬ 
krotnie.  Jednakże  po  kilku¬ 


dziesięciu  minutach  komisja 
sędziowska  zmieniła  zdanjc  i 
•  przystąpiła  do  ponownego  po 
miaru  odległości.  Były  trud¬ 
ności  ze  znalezieniem  śladu 
po  dysku,  a  kiedy  go  znalczio 
no  (nie  ma  pewmości,  czy  aby 
to  był  właśnie  ten)  okazało 
się,  że  odległo.ść  jest  mniej¬ 
sza.  Tym  .samym  rekord  nie 
został  uznany. 

Najmłodsi  lekkoatleci  ucze¬ 
stniczyli  w  eliminacjach  i  fi¬ 
nałach  X  Ogólnopolskiej  Spar 
takiady  Młodzieży.  Do  fina¬ 
łów  zakwalifikow^ald  się  sze¬ 
ściu  młodych  lekkoatletów 
..Chemika”.  Dwa  srebrne  me¬ 
dale  w^y\yalczyła  J.  Barska.  W 
biegu  na  200  m  uzyskała  czas 
25.13.  a  na  400  m  —  56.06.  Na 
uwagę  zasługują  je.szcze  IV 
miejsce  I...  Migd.T  w  siedmio- 
boju,  VII  miejsce  W.  Ouy  w 
rzucie  dyskiem  i  VIII  miej¬ 
sce  A.  Majkrzaka  w  tej  sa¬ 
mej  dy.scvpłinićv 

(j) 
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Trampkarze  w  finale 

Zespół  trampkarzy  .,Cłiemika*‘ 
Kt;cJ7ierzyn-Kożle  zakwalifikował 
.się  cło  ffnatu  X  Ogólnu|)ołsklej 
Spartakiady  Młodzieży.  W  eliini- 
nacjach  makroregłonó  sląskiej^o 
zajął  II  miejsce  za  „Fortuną”  rioj- 
szowy.  „Cłiemik”  wyprzctl/ił  w 
eliminacjach  „Y^clorię**  Częsloclio- 
wa,  Chełmek,  ..Odrę”  Opole  i  ,.Ka 
ków'”  Częstochowa. 

Obecnie  trwają  Jeszcze  finały. 
r>olychc*/.as  „Chemik  *  zremisował 
7.  ..Motorem”  Lublin  1:1  i  pi'ze- 
grał  z  „Bałtykiem**  Gdynia  1:2. 

(Ot 


f^łą§§M>anie 


Moijło  być  lepiej 

Mi.strzodwa  Polski  sc^iuorów 
które  odbyły  się  w  Oświęcimiu 
nie  pizynio.sły  nam  wielu  sukce¬ 
sów.  Na  uwagę  zasługuje  jedyiłic 
start  naszej  sf>ecjalislki  w  ..delfi¬ 
nie”,  Małgorzaty  UirlańskieJ.  W^y- 
grała  wyścig  na  1(»0  m,  a  na  dy¬ 
stansie  200  m  była  c/.warta. 

A2  trzy  medale  zdobył  Andrzej 
Kola,  startujący  w  finale  X  Ogół- 
tropolskiej  Spartakiady  Młodzieży. 
Złoto  wywalczył  na  dystansie  loo 
m  ,.delfine5'i’*.  na  200  m  w  tym 
samym  stvlu  byd  drugi,  a  dystans 
i<»0  m  stylem  dowolnym  ukończył 
na  trzeciej  }»o/yeji. 

(II 


Piłkarskie  wakacje  już  się  praktyc/.nie  skończyły.  Tak 
niedawno  przeżywaliśpiy  gorycz  porażki,  cźyłi  nieza- 
k\valif;ko\vanie  się  piłkarzy  „Chemika”  do  III  ligi, 
a  już  rozpoczyna  się  nowy  sezon  i...  nowe  nadzieje  ua  a- 
waiis.  Za  Opolskim  Okręgowym  Związkiem  Piłki  Nożnej 
r>odajemy  terminarz  rozgrywek  Klasy  Okręg<)W’ej  seniorów 
rundy  jesiennej  sezonu  1983  -84. 

2ft.  08.  1983  r.  —  sołrota 

1.  ,.Huch  Zdzisszowice  —  „^tal”  Nysa 
2.  „Start”  Namysłów  —  „Pogoń”  Prudnik 
3.  LZS  Grudy nia  W.  —  ,.Odra”  II  0|x»le 
4.  ..Malapanew”  II  Ozimek  —  „Polonia”  Głuchołazy 
5.  ,.Of/.cr'  Niemodlin  —  „Unia”  Krapkow-ico 


Co?  Gdzie?  Kiedy? 

21  08.  1983  r.  —  niedziela 

6.  „Włókniarz”  Kietrz  —  „Chemik”  Kędzicrzyn-Ko.Ue 

7.  KS  Nysa  —  „Unia”  Głuchołazy 

28.  08.  1983  r.  —  nied/ieia 

1.  „Polonia”  Głubczyce  —  „Orzeł”  Niemodlin. 

2.  „Unia”  Głuchołazy  —  „Malaiianew-”  II  Ozimek 

3.  „Odra”  II  Oi>ołe  ~  KS  Nysa 

4.  „I^ogoń”  Prudnik  —  LSZ  Grudy  nia  W 

5.  „Chemik”  Kędzierzyn-Koźle  —  „Start”  Namysłów 
6  „.Sial”  Nysa  —  ..Włókniaiz^^  Kietrz 

7.  ..Unia”  Krapkow  ice  —  „Ruch^*  Zdzie.szowice 

3.  09.  1983  r.  —  sobota 

1.  „Kuch”  Zdzie.szowócc  —  „Orzeł”  Niemodlin 

2.  „Start”  Namysłów  —  „Stal**  Ny.sa 

3.  LZS  Grudy  nia  W.  —  „Chemik”  Kędzierzyn-Koźle 

4.  „Malapanew”  II  Ozimek  —  „Odra”  II  Oix»le 

5.  „Polonia”  GIulx:7.yce  —  ..Unia”  Głuchołazy 

4,  09.  1983  r.  —  nicd/iela 

6.  ,,Wł6kł»iarz”  Kietrz  —  „Unia”  Krapkowice 

7.  KS  N>sa  —  „Pogoń”  Prudnik 

17.  09.  1983  r.  —  sobota 

1.  „Odra”  II  ópole  „Polonia”  Giidiczyce 

2.  „Pogoń”  Prudnik  —  ., Malapanew”  II  Ozimek 

3.  „Chemik”  Kędzierzyn-Koźle  —  KS  Nysa 

4.  „Stal”  Nysa  —  LZS  Grudy  nia  W. 

,5.  „('fiia”  Krapkowice  —  „Start”  Namysłów’ 

6.  „Ruch”  Zdzieszowice  ^  „Włókniarz”  Kietrz 

7.  „Orzeł”  Niemodlin  —  ..Unia”  Głuchołazy 

25.  09.  1983  r.  —  niedziela 

1.  „Włókniarz”  Kietrz  —  ..Orzeł”  Niemodlin 

2.  ..Start”  Namy.slów'  —  ..Kuch”  Zdzieszowice 

3.  LZS  Grudvnia  W.  —  „Unia”  Krapkowice 

4.  KS  Nysa  —  ..Stal”  Nysa 

5.  ..Malapanew”  II  Ozimek  —  .-.Chemik”  Kędzierzyn-Koźle 

6.  ..Polonia”  Głubczyce  —  ..Pogoń”  Prudnik 

7.  „ITniaJ’  Głuchołazy  —  ..Odra”  II  O^^ole 

1.  10.  1983  r.  —  sobola 

1.  „Pogoń”  Prudnik  —  „Unia”  Głuchołazy 

2.  „Chemik”  Kędzierzyn-Koźle  —  „Polonia”  Głii(>czyce 

3.  „Stal”  Nysa  —  „Malapanew”  II  Ozimek 

4.  ..Unia”  Krapkowice  —  KS  Nysa 

5.  „Ruch”  Zdzieszowice  —  LZ.S  Grudynta  W. 

6.  „Orzeł”  Ni^aodlin  —  „Odra”  II  Opole 

2.  10.  1983  r.  —  niedziela 

7.  „Włókniarz”  Kietrz  —  „Start”  Namysłów 


KlblCAMF^ 

Początek  sierpnia  był  pro^ydziwg 
ucztą  dla  kibiców.  Pisać  łe  słowa 
wypodJo  niżej  podpisonenwi  w 
oskrtnich  dniach  łkpea,  o  wi.^  na  kil¬ 
ka  dni  przed  początkiem  dwóch  im¬ 
prez  w  randze  mistrzostw  ś wiolo  I  jed- 
r>ego  serialu  p<^  nozwą  oołsko  liga. 
Gorączka  wokół  łych  sportowych  speg 
lok 8  trwała  już  jednok  od  dłuższego 
czosu. 

Tym  razem  w  Worerraorfie  spotkali 
SAę  pięcioboiści  na  swoich  niistrzo- 
slwach  świata.  Sukcesy  naszych  pię- 
cioboisłów  spowodowały  znaczny 
wzrost  zointeresowonio  tą  dyscypliną 
w  kraju.  Jakże  zoieżoio  PeciokowI  na 
łym.  by  łe  rnistrzosłwa  wygrerć.  Nie¬ 
szczęsne  mistrzostwa  sprzed  roku.  rzym 
skl  porcour's  irrib  mu  się  zapewne  do 
3  sierpnio,  czyW  do  rozpoczęcia  im¬ 
prezy,  po  nocach  z  dużą  regularnoś¬ 
cią.  Potenn  nie  było  czosu  na  wspo- 
mlnonle,  podło  komenda:  ,,na  koń’”  Po 
rzymskiej  nouczce  największym  zmor- 


twien«em  naszej  ekipy  przed  tegorocz¬ 
nymi  mistrzostwami  był  problem  jokimi 
orgumentoml  przemówić  do  koni,  uy 
zechcioły  łaskawie  skakać  bez  wyła- 
moń  i  jok  zobezpieczyć  się  by  im  przy 
padkien^  kłoś  czegoś  nie  zadoł.  Ponoć 
takie  rzeczy  się  zdorzoją,>  choć  nikł 
nikogo  za  rękę  nie  złapał.  Zabrakło 
—  o  szkoda  —  w  ekpte  miejsca  dlj 
porządnego  guśkirza-odczynicfcza,  pro- 
błem  byłby  z  głowy 


Przed  pierwszymi  łekkoołfęlycznyni 
mistrzosłwomi  śwloła,  kłóre  jeszcze 
przed  ich  rozpoczęciem  uznano  zO 
niegiupi  pomysł,  rozpętała  się  praw¬ 
dziwa  burza  z  rekordO('ni.  Co  mityng, 
co  mecz.  co  sprawdzlon  —  I©  rekord. 
W  Dojwiększej  cenie  były  oczywiście 
rekordy  świata,  a  podło  ich  rzeczy¬ 
wiście  sporo  —  od  Lewisa  przez  Zbu 
Jionhua  (skok  wzwyż  po  chińsku)  de 
Kfołochvilowej  I  szłofely  biegoczek 
NRD  4  X  100  m.  O  rekordoch  krojo- 
wych  (no  ten  przykład  Soroł)  czy  życie 
wych  nowel  nie  mo  có  wsoon>jr>oć, 
było  ich  jak  widzów  no  Moroconie 


podczos  n^eczu  siotkorzy  (!)  brozytłj- 
skich  z  rodzieekłmi.  Kto  by  łom  wszy- 
słke  wyliczył! 

Wlodze  PZLA  wyznaczyły  rKJSzoj  ra¬ 
czej  skromnej  i  foczej  męskoosobowej 
ekipie  zodof^  zdobycia  3  rr.edaij.  Oj. 
chybo  trudne  to  będzie  zadanie  6o 
wykonaiiio  dla  składu  zatwierdzonego 
przez  lekkootlełyczne  włodze.  Niestety,* 
nie  wystartuje  jeden  z  głównych  kdn- 
dydolów  do  medali  —  Janusz  Trzepi- 


zur.  Na  8  miesięcy  Jonusz  ma  skoka- 
nle  z  głowy  po  skomplikowanym  zło- 
moruu  nogi  podczas  mityngu  w  Mo 
ncKrhtum.  Prodziwy  pech.  Już  micH  za 
sobą  229  cm.,  już  o  mało  co  me  prze¬ 
szedł  234,  a  ki  nagie...  Dla  n.;s  to 
podwójna  przykróść,  nie  dość  le  n»e 
zdobędzie  w  Helsinkach  medu'*^  do 
czego  nds  ostałmro  o'zyzwyc2aii  w  woz 
nych  imprezoch,  1o  jeszcze  zabro/rie 
na  rozbiegu  jedynego  lekkoatlety  świa¬ 
towego  łormoiKj,  który  no  co  dzień  nosi 
dres  z  nopisem  MZKS  „Chemłk”. 

W  lidze  zopochnioło  iubifeuszem. 
Ogłoś lOfHj  wszem  i  wobec,  że  oto  po 


raz  50- ły  w  historii  noszego  pitkar- 
słwo  zespoły  klubowe  wbiczyć  będą 
o  tytuł  mistrza  8gi.  Z  dużymi  oporotra 
udoło  się  —  wzorem  pitkorstwa  an¬ 
gielskiego  —  dop#owocłzłć  w  1927  r. 
do  stworzenia  iigł  i  systemu  rozgrywek, 
który  wyłamał  najlepszy  zespół  klu¬ 
bowy  w  kraju.  Tym  pierwszym  nai- 
shzem  była  krokowska  „Wlsła^^,  której 
życzyć  należy  powiorzer>ia  roz  jeszcze 
wyniku  sprzed  56  łat,  choć  trudno  tego 
dokonoć. 

Między  innymi  trudno  jej  będzie  zdo 
być  mistrzowski  tron  —  oczywiście  roz 
wożojąc  teorelyczrue  —  za  sprawą 
warszow^śkiej  „Legii”.  Przecież  jest  tó 
toka  paka.  że  niedtugo  zoorzy  się 
chyba  reprezenłonłom  kroju  grzać  ła¬ 
wę,  bo  nie  będzie  dla  nich  miejs:a 
w  podstawowym  skiodzle.  Kubicki,  Bu¬ 
da.  B:ernoł,  Dilekanowski.  'Aoowciąk 
—  io  najrK>wsze  nobytki.  Dodojąc  do 
tego  asy  z  ubiegłorocznej  łaHl  trene¬ 
ra  Kopy,  skompiełowoć  można  zespół 
wszechczosów,  który  w  przysłowio¬ 
wych  cuglach  powinien  wygrać  ubi- 
leuszowe  rozgrywki.  Nie  raz  już  jed* 
nok  przekonać  się  było  można  —  choć 
by  na  przykładzie  tejże  Legii'*  —  że 
some  nazwiska  rue  grają,  że  potrzebne 
do  zwycięstwa  jest  coś  jeszcze.  Czy 
worszowski  zespół  to  ,.coś”  poaioda? 

(tób) 


0  koniach,  pechu  i  gwiazdach 


